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Warszawski Dniewnik urzędowy organ w 
Królestwie Polskiem, w dwóch notatkach karci 
„zagranicznych polityk omanów1', a mianowicie 
w jednej notatce gani prasę wiedeńską, a w dru
giej — galicyjską. Ta pierwsza, reprymenda jest 
wzięta z wydawanego po francusku w Paryżu 
rosyjskiego organu Ańrd i brzmi tak :

„Z  powodu, że jenerał marszałek polny 
Huiko opuścił stanowisko jeneralnego guberna
tora warszawskiego, niektóre dzienniki wiedeń
skie uważają za stosowne przepowiadać naj
rozmaitsze zmiany w polityce rosyjskiej w kraju 
nadwiślańskim. Przypuszczenia , wróżby tych 
gazet są z gruntu fałszywe. Rosya- pud żadnym 
względem niu zmieni swej polityki, która przy
niosła krajowi tak bardzo zoawienne rezultaty. 
Zaś dymisya dzielnego wodza, który zajmował 
warszawski posterunek, tłómaczy się tylko sta- 
nem jego zdrowia, a bynajmniej nie temi przy
czynami, które podaje prasa wiedeńska1.

Drugą notatkę skomponował sam Wn>- 
*znw k: Ijmiewnili. Mówi w niej tedy, że prasa 
polska zakordonowa zaczęła odpowiadać rosyj
skim dziennikom na t. zw. ,-kwestyę polską11, 
ale przytem posługuje się wyłącznie frazeolo- 
SPfy pustą gią słów. przekręcaniem faktów i bez
myślnymi wyrazami, jak : patryotyzm, narodo
wość, Mo-kale i t. d. „Otóż,— powiada daiej or
gan czynownictwa - -przedewszystkiem podnieść 
-rzeka, iż żadna ,kwestya polska11, nie istnieje 

i nie może istnieć, cóż bowuem jest kwestyą 
w tem znaczeniu, w jakirm wyraz ten jest ro
zumiany w historyi? Pod wyrazem „kwestya11TAS-f , i •  11_  V ? ■

Wfmamcfśti, Nou-cja Wramia, Wartzav>ski Dnle- 
wnik i inne czynownicze organa. Pisze bowiem : 

„Najgłówniejszym warunkiem, o którym 
pamiętać należy, jest to, że pod nazwą Rosyi 
rozumieć wypada ludność rdzennie rosyjską, 
że o żadnych innych narodowościach nie może 
być tu mowy, że pomocy ich me potrzebujemy 
i dzielić z mm naszej misyi cywilizacyjnej nie 
pragniemy. Niechaj wszelacy Niemcy, Poiacy, 
żydzi — rosyjscy poddani, staną się nietylko na 
papierze, ale w rzeczywistości Rosyanami, a 
mur, oddzielający ich od nas, runie. Żądać na 
innych warunkach ustania niezgody między 
ludnością rosyjską a innowierczą, mogą niedo
rostki umysłowe, albo świadomi zdrajcy."

jest ^pojmowane takie nieokreślone położenie 
I-narodu lub całego państwa w stosunku do in- 

kycL narodów i państw, które wymaga pe
wnych środków prawodawczych lub nawet wo
jennych W  tem znaczeniu mogła istnieć „kwe
stya polska11 przed rozbiorem Polski, zarówno 
pierwszym, ,ak i drugim, a nawet trzecim. 
W  tem znaczeniu istniała kwestya wschodnia, 
istnieje bułgarska, madagaskarska i inne, ale 
nie iscnieje i nie może istnieć „polska” gdyż 
historycznej i polityczne życie Polski, jako sa
moistnego państwa, jest ukończone i położenie 
Polaków zarówno rosyjskich, jak austryackich 
i pruskich, jest ściśle i legalnie określone. Po
lacy mają dokładnie wytknięte prawa i obo- 
wiązk- Gdzież tu jest kwestya ? I  rawa i obo
wiązki mogą być ograniczane lub zmieniane, 
J- j- mdte być zmieniane położenie Polaków, 
ale r.n ma kwestyi. Oo do dania Polakom 
>,womości11, ) „ko mezbęunegc 'warunku zgody 
s Rosjanami to niechby pp. politykomani w y
obrazili sobie że role Rosyan i Polaków zmię
t y  się) j Polacy otrzymał:' taką samą na- 

 ̂ od. Rosyan, jaką otrzymali od nich R oj 
dyanie. Ciekawa izecz, coby wówczas uczynili 
PP- Politykomani? Czyżby dali Rosyanom zu
pełną i nieograniczoną wolność, dobrze wiedząc 

Przyniesie to szkodę i im i Rosyanom? 
Przypominałoby to nierozumną matkę, która, 
pozostawiwszy w domu dziecko, bawiące się 
ogniem, v. -chodzi, dobrze wiedząc, że dziecko 
spali cały dom i samo padnie pastwą płomieni. 
Czyż nie tak? Pp- politykomani powmni choć 
raz być szczerymi i nie drapując się w żadne 
lozucia męczeńskie i nie bawiąc się w polity

kę, oraz w „patryotyzm1, spojrzeć trzeźwo na 
swą biedną historyę i zlitować się nad swoją 
nUarodowością11.

Ale z jeszcze większą nietolerancyą ode
zwał się najstarszy latami dziemnk rosyjsk.

Olicczt,'tm (Syn ojczyzny), o którym ’ sia
toWuy krytyk Bieliński mawiał, że to „syn cie 

mności" i do którego Puszkin zwróci i te sło- 
• nKakoj (jaki) t y  S y n  O i i  e c z e s t w a !  

p r o s t o  s u k i n s y n !11 To zdanie poety
zupełnie usprawiedliwia do dziś ów „syn cie
mności prześcignąwszy nawet M^skuws

Pięć dni trwała w parlamencie niemie
ckim główna rozprawa nad rządową ustawą 
przeciw socyalistom i  dobitnie wykazała jed n o : 
że niechęć do stosunków panujących w Niem
czech jest ogromna i że ogarnęła wszystkie 
kraje mepruskie, a że partykularyzm stanie się 
prądem niebezpiecznym, jeżeli kierunek rządo
wy nie będzie zmieniony. Oprócz socyalistów 
nikt właściwie nie przemawiał -przeciw ustawie; 
wszyscy uznawali potrzebę walki z przewro
tem, ale mów di wyraźnie, ze boją się dać do 
ręki rządowi taką bron, jaką jest ta ustawa, 
którą jeden mówca nazwał statutem, uprawnia
jącym „policyjną anarchię11. Hannowerczyk ba
ron Fłodenberg dowodził, że Niemcy są naro
dem nawskróś przejętym poczuciem prawa, a 
jeśli w nim pomimo tego powstał} tak niebez
pieczne prądy anarchiczne, to winni tomu są 
ci, którzy siali burzę, przedewszystkiem Bis- 
mark, największy wywrotowiec, bo poobalał 
prawowite trony, niszczył uczucie religijno pod
kopywaniem znaczenia K ościoła , nadwerężył 
szacunek dla prywatnej własności rabunkiem 
majątku króla hannowerskiego i aferami swe- 
mi na giełdzie... Tu prezydent zagroził mówcy, 
że mu głos odbierze, więc baron JdLodenberg, 
maonnąwszy ręką, rzekł jeszcze tonem zniechę
cenia jedno zdanie, że sprawiedliwość i prawo 
powinno obowiązywać w równej mierze ma
luczkich i wielkich, a wtedy można żądać naj
surowszych srodkow na burzycieli, i usiadł. 
Czego mu nie pozwolono dokończyć, to powie
dzieli wodzowie chłopskiego stronnictwa w Ba- 
w arji Krdber i Sigl. Pierwszy rzekł, że cała 
pruska metoda rządzenia, podług której prawo 
jest tylko dla silnych i śluzy do popełniania 
bezprawia, wygląda na stryczeK, którym będzie 
zaduszona obywatelska swoboda; drugi zaś po
czął najpierw wykazjwać jak to praktycznie 
Prusacy rozumieją swobodę przekonań, bo mia
nowicie jego (mówcęj, za tc, że w roku 1870 
przemawiał jako redaktor przeciw wojnie 
z Francy ą, posadzono sześć razy do więzienia, 
a J°g° dzienmk skonfiskowano w ciągu roku 
86 razy. Podczas walki z K ościołum ścigano 
go tak samo za wykazywanie niegodziwości 
ustaw majowych, a potem w j parto się tych 
ustaw i całą ich ohydę zwalono na umarłego 
Falka. Bismarn pierwszy począł ręce umywać. 
Zresztą ten Bismark, który sam mówił o sobie, 
że jest wcieleniem pruskiego ducha i o którym 
mówią to jego wielbiciele, zawarł sojusz z pa
tentowanymi rewolucyonistaini Garibaldim i 
Mazzimm, aby obalić prawowite królestwa. On 
też był największym anarchistą i co zaszczepił, 
to trwa dotychczas. Z wyjątkiem może Prus, 
jest w całych Niemczech tylko jeden człowiek 
zupełnie zadowolniony, ale on wyniósł się do 
Montreux w Szwajcaryi (Caprivi). A  głucha 
niechęć narodu jest czemś strasznem. Co ona 
może zrobić w końcu, o tem mówi los angiel
skiego króla Karola I i jego ministra lorda 
Crawforda. Wprawdzie dziś królom i ministrom 
naród głów  nie ścina, ale może podnieść taki 
wieker, który ich zdmuchnie, jak dzisiejszego 
kanclerza zdmuchnął przed wielu laty w Ba- 
waryi z urzędu prezydenta gabinetu. Źle jest 
w Niemczech; czuje to nieiylko chłop, rze

mieślnik, małomieszczamn, ale czuje także 
obywatel, i uczony, i nawet urzędnik. Pewien 
nadradzca trybunału sądowego rzekł raz do 
m ówcy: „Niech stan dzisiejszy potrwa jeszc; 9 
lat pięć, a scanę się soeyalistą!" Tak mówią 
ludzie ze wszystkich sfer. Bawarski związek 
chłopski liczy 80 tysięcy członków. W szyscy 
oni przejdą do obozu socyalistycznego, jeali 
rząd będzie widział lekarstwo na wszelkie nie
domagania i na obja wy niezadowolnieuia w ba
cie i bagnetach, a nie w sumfennem rządzeniu 
podług ustaw.

Przytoczyliśmy te gło-.y dla pokazania, jak 
mało mówiono o projekcie ^odków przeciw wy
wrotowcom, a jak dużo przeciw samemu rządo
wi. Nawet przedstawiciele stronnictw potępia
jących socyalizm bezwzględnie, jak mówca K o
ła polskiego Wolsziegier, mówca centrum Gro- 
ber, rzecznik Alzatów Colbus, zalecając odesła
nie rządowego projektu do komisyi, wyrazili 
obaw ę, aby ta ustawa jeszcze bardziej nie po
gorszyła ciężkiego położenia ludności, wzglę
dem której rząd posługuje, się specyaluą miarą.

Efekt tej rozprawy, zakończonej w sobotę 
odesłaniem projektu do komisyi, musiał być dla 
rządu bardzo przykry, gdyż powiedziano mu 
wręcz, że sam zawinił w rozwoju socyalizmu i 
sam go wspiera, szerząc czynami swymi prze
konania, iż są obywatele różnych stopni i że 
prawo sumienia religijnego, własności 1 wolno
ści językowej jest względne, nie dla wszyst
kich jednakowe, bo inne dla protestantów, niż 
dla katolików, inne dia Niemców, niż dla Po
laków, Alzatów i Duńczyków, inne nawet dla 
liberałów i junkrow, aniżeli dia zwoienniuów 
przeciwnych przekonań. Rządowy kierunek 0- 
trzymał dosadną naganę większości parlamen
tarnej, bo nie ganili tylko liberałowie i jun- 
kro-wie, którzy me stanuwią połowy izby. Ode
słano projekt ustawy do komisyi, ale uczynio
no to nie dla rządu, lecz z konieczności spo
łecznej.

Po takim rezultacie rozpraw w kazdem 
państwie ściśle parlarnentarnem gabinet podał
by się do dymisji, natomiast w Niemczech, jak 
się zdaje, postanowiono przyśpieszyć powrót do 
bismarnuwskiogo systemu. Zwrócono powszech
ną uwagę na to, że ostatniego dnia rozpraw 
pierwszy raz od porażki podczas rozpraw nad 
traktatem handlowym z liosyą pojawił się w 
parlamencie kr. lierbert Bismark, odrazu pod
szedł do kanclerza ks. Hohenlohe i długo roz
mawiał z nim, popisując się baidzo ścisłą ko
mitywą. Doniosły już telegmmy, że ksiąze H.o- 
benlobe przybył z wizytą do Bismarka, z któ
rym cesarz podobno od pewnego pzasu ciągle 
koresponduje i którego sam odwieazi w pierw
szych dniach marca. Zapowiadają też powrót 
do laski dawnych bismarkowskich pomocni
ków, a usunięcie osób niemitych eks-kanclerzo- 
wi. i  tak, o paryskim ambasadorze hr. Munsue- 
rze, o miniotracli cesarskich Aiarschallu i Bot- 
ticherze, oraz o pruskim Berlepschu nagle za
częto mówić, jako o znużonych pracą i potrze
bujących spoczynku, natomiast bismarkowski 
faworyt Radowitz, przeniesiony kilka lat temu 
z wybitnej ambasady w Konstantynopolu na 
niepozorne stanowisko w Madrycie, ma otrzy
mać urząd sekretarza stanu dla spraw zagrani
cznych, to znaczy ministra tych spraw, a hr 
lierbert Bismark zostanie podobno ambasado
rem w Londynie, albo w Wiedniu. Różne inne 
zmiany będą również dokonane, ale później, 
w miarę rozwijania się czwartego z kolei „kur
su11 w Niemczech.

Odor jego już zalatuje. Niegdyś Bismark 
wszedł do sejmu pruskiego w botfortack, ze 
szpicrutą, którą uderzał po stole, przemawia
jąc ostro do posłów. A  w ostatnią sobotę mi
nister wojny jenerał Bronsart, odpowiadając 
socyaiiście Ji rohmehnu, zaw ołał: „ Wasze ar-
gumenta mam. za gnój, który nie dosięga koń
ca mego buta !u Trzeba zaś wiedzieć, że 
Frohme powiedział tylko, dż są oficerowie,

którzy się żenią jeno dlatego, aby posagiem 
żony spłacić długi karciane i to podał za ar
gument nieszanowania małżeństwa przez war
stwę niesocyalistyczne. W ięc taka bomba je 
nerała. Bronsarta była nieusprawiedliwiona. 
Zirytowała ona wielu deputowanych, odezwały 
się wołania: „cenzurować!-1 ale prezydent Le- 
vetzow począł dzwonić i potem wezwał isbę 
do spokoju. Wówczas to Króber, wódz frakcyi 
bawarsko-ludowej, zawołał z goryczą : „Cho
rał, który odegrano podczas poświęcenia no
wego gmachu parlamentu, był żałobną pieśnią 
nad grobem niemiecltiej wołhośc: !"

Może za wiele pessymizmu w tym okrzy
ku, ale w każdym razie chwiejność rządowe
go kierunku w Niemczech gotowa się stać 
przysłowiową. Czy oua świadczy o nadzwy
czajnej, wprost chorobliwej nerwowości, czy 
też ó braku w sferach decydujących stałości 
przekonań, zawsze rządzonym z tem źle i dla
tego oni są niozadowolmem.

Oba serbskie procesy o zdradę stanu, 
skończyły się w sobotę. Cebinaca i towarzy
szy, oskarżonych o zamiar wywołania rucliaw- 
ki, uwięzienia króla i osadzenia na tronie Ka- 
rageorgiewiczów, skazano na więzienie — je 
dnych trzyletnie, innych dwuletnie. Natomiast 
w drugim procesie, o zamiar otrucia króla, 
obu oskarżonych. Giakowica i Miskowica, 
sąd uwolnił z powodu niedostateczności dowo
dów winy.

ReForma wyborcza w sejmach. — 
Lśsionr.

.Narodnim

Piszą nam z Wiednia, 13 stycznia:
AV ostatnich dniach w kilku sejmach zja

wiły się wnioski, dotyczące reformy wyborczej. 
Żadnego z tych wniosków nie stawiła frakeya, 
należąca do koalicyi w Radzie państwa. Wmb 
sek dr. Riegera, postawmny na przedwczorajszem 
posiedzeniu sejmu czeskiego, zaleca rozszerzę 
nie prawa wyborczego dla sejmu, wprowadze
nie bezpośieclnioh wyborów w gminach wło
ściańskich, ’ wzywa rząd, aby w myśl § 16 
ordj naey. krajowej s e j m o m  p r z y w r  ó c 0- 
n e  z o s t a ł o  p r a w o  w y b i e r a n i a  p o 
s ł ó w .  Jest to dotąd j e d y n y  tego rodzaju 
wmosek, logiczny ze stanowiska autonomiczne
go, ale o tyle me całkiem konsekwentny, po

dia sejmów krajowych, s.anowi żądanie bezpo
średnich wyborów w kuryi włościańskiej. Stało
się to jakoby hasłem, które nagle, w 34- roku

za

ale o tyle ma całkiem konsekwentny, 
meważ staroczesi w czasie rozpraw nad refor
mą wyborczą r. 1882 nie domagali się przy
wrócenia owego pwiwa. Oczywiście, większość 
konserwatystów i Niemców odrzuci wmosek dr. 
Riegera. Wniosek młodoczeski, dotyczący po
wszechnego głosowania, sejm czeski przenazał 
już komisyi.

W  sejmie morawsłdm Szreni i towarzysze 
(staroczesij na posiedzeniu 10 stycznia wystą
pili z wnioskiem, a b y : 1) zwiększoną została
'mzba posłów nuryi włościańskiej, 2) okięgi 
wyborcze określone zostały według narodowo
ści, 3) prawo wyborcze w- miastach przysługi
wało wszystkim, posiadającym prawo wyboru 
(10 rad miejskich, 4) wprowadzono bezpośrednie 
wybory w kuryi włościańskiej. W  tymże sejmie 
na posiedzeniu 9 stycznia poseł Fanderlik wy
stąpił z wniuskxem, aby sejm wygłosił zasady, 
na których powinna się opierać reforma usta
wy wyborczej cło Rady państwa.

Na posiedzeniu sejmu szląskiego JO sty
cznia poseł Tuerk (antisemita) uzasadniał wnio
sek, dotyczący wprowadzenia bezpośrednich w y
borów w gównach włościańskich do sejmu 
krajowego.

Dotąd więc kw-estyę reformy ustawy wy
borczej do Rady państwa w sejmach krajowych 
poruszyli tylko secesyoniśc; słoweńscy w Lu- 
blanie (wspomnianym w przeszłej korespondencji 
wnioskiem Tawczara) opozycyjni staroczesi i 
młodoczesi.

Znamienną cechę niemal wszystkicli wnio
sków, dotyczących zmiany ustaw wyborczych

po ogłoszeniu konstytucyi, jedni powtarzają 
drugimi. Praktycznej konieczności tej zmiany 
dotąd nikt nie wykazał. Ze stanowiska zasadni
czego niepodobna przyznać, aby bezpośredni 
wybór w gminacJi wdościańskiclL był słuszniej
szy, odpowiedniejszy, albo... liberalniejszy od 
wyborów pośrednich. Ci, którzy ze stanowiska 
czystej demokracyi potępiają wybory pośrednie, 
rozumując logicznie powinniby potępiać wszelki 
wybór posłów i cały ustrój ^parlamentarny, a 
domagać się, ałiy lud bezpośrednio 1 wprost 
uchwalał prawa, wybierał urzędników ild., jak 
to się działo w starożytnych republiluio.li gre
ckich i co po części wskrzesza szwajcarskie „refe
rendum11. Ale kto przystaje na to, aby władzę 
prawodawczą wykonywał złożony z wy brany (li 
posłói. parlament, ten też nie ma żac nego ra- 
cyonalnego powodu domagać ®ię, aby ci posło
wie byli wybierani koniecznie bezpośrednio., a 
me w dwóch lub więcej stopmacli.

Ogłosi'wszy pmedwczoraj »«#*' yu-zety arty
kuł o Polakach, Narodni Listy we -wczorajszym 
artykule wstępnym napadają na ’r‘ z <j'<yl za to, 
że nibyto w obec Rosyi stawia wygórowane żą
dania co do ewentualnej ugody. Organ młodo- 
czesld cytuje naszą korespondencję o rosyjskich 
utyskiwaniach na dzienniki polskie, opuszczając 
zręcznie najważniejsze miejsce. Au foud arty
kuł wczorajszy jest dalszą ryczałtową denun- 
cyacyą Polaków. "Widocznie Aon.do ń>.siy pra
gną raz na zawsze uniemożebmć wszelkie w 
przyszłość1' zbliżenie się Polaków i Czechów. 
Do tego celu dążą z energią i wytrwałością 
niepospolitą. Scripta manent! Nie, omieszKamy 
przypomnieć sobie tych teraźniejszych denun- 
cyacyi i napaści, gdyby znowu młodoczesi 
śmieli wzywać pomocy i poparcia posłów pol
skich. Przypomnimy sobie wtedy, że w chwili, 
gdy cała prasa niemiecka z drobnemi i niepo- 
zornemi wyjątnami zachowuje się przyjaźnie 
w obec ewentualnej zmiany polityki rosyjskiej 
co do Polski, najnamiętniej zwab-za ją wolno- 
myślny.(,!) organ młodoczesni, oburzający się 
na myśl, że moglibyśmy pod panowaniem ro- 
syjskiem dostąpić choćby niektórych lycli praw 

swobód narodowych, których Gzem używają 
pod rzekomo tak strasznym stanem wyjątkowym 

Pradze!

K orespondenry e:
Lon d yn  5 stycznia.

Święta Bożego Narodzenia mają u A n
glików wyjątkowe znaczenie,;J ale podczas gdy 
my Polacy obchodzimy je  z nadzwyczajnein 
skupieniem ducha * w religijnym nastroju, An
glik uważa je  raczej za jakieś ogólno-angiel
skie święto familijne, które traktuje więcej 
z świeckiej strony, usuwając głęboki chrześci
jański pierwiastek na drugi plan. Do charakte
rystycznych momentów, związanycJi tutaj ̂ nie
rozerwalnie z tradycyą świąt Bożego Naro
dzenia, należą zjazdy familijne, które w naro
dzie , posiadającym tak olbrzymie stosunlii 
handlowe i polityczne, jak naród angielski, 
przybierają nieraz nieprawdopodobne rozmiary 
Wyobraźmy sobie tylko dom angielski, w któ
rym dla spędzenia kilku dni świątecznych 1 
jednego ogniska zbierają się członkowie ro
dziny, rozpiószem za ciilebem po Indy ach, 
Australii, Ameryce, jednem słowem po najdal
szych zaJiątliacb ziemi , gdzie tyJJio kultura 
anglosaska zdobyła sobie teren eksploatacyi i 
robienia majątków. Nic więc dziwnego, że 
święto, któro u jednego stołu grupuje raz na 
rok członków rodziny, żyjących od siebie o 
setki 1 tysiące mil, posmda tu wyjątkowy urok 
i wyjątkową sympatyę. W tym roku jednak 
przebieg świąt Bożego Narodzenia nie byd tak 
wesołym, jak zawsze. Straszliwe burze, które 
pochłonęły mnóstwo ofiar w ludziach i statkach,

i)

w płytkim  PRĄDZIE
po w ie ś ć

przez a  ff O (l ę.

Ł
W parku francensbadzkim przed kawiar- 

r -» gwarno było i wesoło pewnego pięknego,
,1'pi:iowego poranku. Udręczeni poprzedzają

kąpielowi całymoą kilkudniową słotą gOSCl© w 1 VUrt.jr AAA
tłumam zebrali się tu na śniadanie; wszystkie 
stoliki były zajęte i służba żeńska w białych 
&'tuszkach, z połyskującymi na piersiach mo- 

j*lęźi ynu numerami, uwijała się zręczme, na- 
.ywając stoły różowemi serwetami, rozsta- 

^ yąc grube porcelanowe filiżanki i druciane 
noszy czki z pieczywem.

Na oszklonej werandzie pusciej było tro
ili Y iem r.Y  b°  wyjątkowo ciepły poranek przyj mnnJCIZym czynił pobyt wprost na wol-

t I 16trzu w cieniu drzew W  samym
t y !  pod ś c i ^ ’ g g  f ollLu najdalej cofmę- 
bieta z książką’ I  5  a Sa“ otmo młoda koJ

o d ? £ a e W^  ?  r r ó ^ h  wmd frei" — - 
Ń a o * k ™ . ka’ dD ;kret^ e  wskazując oozy- 
^  o parę stolików dalej siedząo * m ężczy-

S 5  S a g T 80 W SZP rozłożonej przed
Ale słowa te widocznie doszły

spojrzał Jwk - elektryZ0— n^ ? ° d’ i:ósł « ^ w ę  ^
A e s  B k T t? 1-0̂ ’ W któr6j Żildtin° ^  P o la 
kami ^ ba( zYł Pochylony już znowu nad kart- 
Lk wartąj książki profil tak regularny i c[e_
luż Z  yykończony. że nawet oko przesycone 

tysiącem ładnych twarzyczek, przesu

wających się po francensbadztiej promenadzie, 
musiało na tych liniach zatrzymać się długo i 
z prawdziwą przyjemnością ; ciemny, jedwabny 
płaszczyk i kapelusz hlcowy, z pod którego 
wysuwał się uardzo gruby, czarny warkocz, 
odbijał} prostotą i dobrym gustem od rozsia
nych dokoła stohkuw ekscentrycznie elegan
ckich kostiumów.

Spojrzał raz, potem drugi, potem znowu 
jeszcze , na co tem łatwiej mógł sobie pozwo
lić, że powabna czytelniczka bynajmniej nie 
zdawała sobie sprawy z tej obserwacyi i naj
spokojniej piła śniadanie obracając przytem je 
dną po drugie! kartki swej książki.

— JAmi daruje, że jako rodak ośmielę się o- 
sobiście wręczyć jej żądany dziennik 1 przy 
tej sposobności wymienić choć kilka słów w 
naszym języku, za którym już jestem bardzo 
stęskniony.

Zdziwiona, a raczej trochę przestraszona, 
w pierwszej chwili podniosła oczy na mówią
cego, ale powierzchowność jego podziałała na 
nią uspokajająco; wyglądał tak sympatycznie, 
miał tak ujmujący wyraz w j ięknych ciemnych 
oczach; z uprzejmym uśmiechem wzięła poda
ny dziennik.

— Ran już widać dawno przebywa za gra
nicą, skoro się pan tak stęsknił za polską 
mową ?

— Już od kilku lat.
— Tak dawno?... — oczy jej błysnęły zaję

ciem. — Pan podróżuje, czy też mioszKa po za 
krajem ?

— 1 jedno i drugie, jak się komu podoba to 
nazwać; nie mieszkam nigdzie stale, ale nie 
odbywam także systematycznych podróży... ot, 
tak, włóczę się trochę z miejsca na miejsce 
parę miesięcy tu , parę ówdzie; gdy mi zi
mno, jadę do Włoch, gdy gorąco, uciekam do 
Norwegii.

— Gdy zaś am zimno, ani gorąco, przyjeż

dża pan do Francensbadu— zakończyła młoda 
pani z uśmiechem. To znaczy, że nawet ptako- 
wie leśni mogliby panu jeszcze pozazdrościć 
swobody.

— O, nie ma czego zazdrościć — odparł nie
znajomy trochę summie — wszahze czasem łań
cuch, ktuiy nas przykuwa do jakiegoś zakijtka, 
bywa lekki, a swoboda ciężką do zniesienia. 
Ale ja  się ślicznie znalazłem — dodał nagle 
innym już tonem — bawię panią filozofiami orni 
uwagami, a zapomniałem o wypowiedzeniu 
swego nazwiska; przepraszam najmocniej i. na
prawiam błąd —  jestem: Edmund Dziewońska.

Domawiając tych słów, skłonił się głębo
ko i długo, a gdy następnie podniósł oczy na 
towarz}szkę, na ustach jej spoczywał już zno
wu uśmiech, tak swobodny i uprzejmy, że nie
podobna było się domyśleć, że na dź\vięk jego 
nazwiska, przez jedno mgnienie oka po twarzy 
tej przesunął się wyraz zmięszania 1 przykro
ści, krotki jak błyskawica, możnaby prawie po
wiedzieć, że siłą woli wstrzymany w pół drogi. 
Jednak głos jej miał brzmienie trochę zmie
nione, gdy od niechcenia rzuciła mu pytanie :

— Rodzina pana pochodzi z Krakowskiego?
— Tak... ja  przynajmniej tam się wychowa

łem, ale ojciec mój mieszkał niegdyś we wscho
dniej Galicyi. Pani pozwoli?

Y  ziął od drugiego stolika krzesło i isiadł 
naprzeciw niej.

— Przerwałem pani czytanie, ale to u wód 
niezdrowo oddawać się tak od rana literaturze. 
Co pani czyta pięknego?

— Oh... — to jest „Terre pronw e" Bourgeta, 
w tutejszych czytelniach nic a nic dostać nie 
można prócz romansów trancusl ich — dodała, 
niby usprawiedliwiając się.

— Ależ to okropnie pesymistyczna tektu
ra! i to tak, bezpośrednie po Frmcenscjuello ? 
żebym oył dokt.prem pani, nigo “bym  na- to nie 
pozwolił

— Tylko, że ja tu nie mam żadnego dokto
ra i nie pijam wcale wód; wszak pan widzi, 
że ja  nib mam nawet kubka. Chociaż dopraw
dy z początku chciałam go sobie kupić i nosić 
ze sobą, u -wód, ctl t donna une contanwnce.

— Jakto, nie pija pani ani Stahlquelle, ani 
Francensquelle, ani żadnej rzeczy, która jego 
jest ? a pocóż pani przyjechała do Francensbadu.''

Po co ? ona sama w duszy już kilkakro
tnie zadawała sobie to pytanie, gdy nużąca je- 
Unostajność tego parku, tych  biało polakiero- 
wanych stołów i tej muzyki, odgryw-ającej naj
sumienniej co drugi dzień _te sź-me kawałki, 
zanadto dała się jej we znaki, - ha, chyba po 
to, żeby nie przesiedzieć całego łata 1 mieście 
1 znajomym, zapytującym gdzie wyjedzie, mćdz 
claó przyzwoitą, me rażącą mnogo odpowiedz: 
wyjeżdżam do Francensbadu. Nie -wyjechać m , 
guzie, to by było „shocking15. Każdy przecież 
starał się zgubić, zniknąć z oczu znajomym na 
tych parę miesięcy, pomiędzy jednym sezonem 
a drugim.

— VI yjechałam z kuzynką moją i jej mężem, 
ot tak sobie, ula rozr/w —

—  A  w in sz u ję  pani, kiancensbad i rozrywka, 
zdaje mi się, że dla pań nie ma nudniejszego 
miejsca kąpielowego pod słońcem.

—  D la czegóż  tylko dła pań?
— N o , dlatego— że my przebywamy tutaj 

tylko wrtedy, gdy się bardzo dobrze bawimy — 
jeśli nie —  zwijamy manatki i pierwszym po
spiesznym pociągi era w  św iat!

—  Można przecież tu przebywać nie ba
wiąc się znowu tak ^nadzwyczaj dobrze — do
wodem tego naprzykład wezysc}^przyjeżdżający 
tu mężowie.

— Ach mężowie ’ . zrobił ręką ruch wyraża
ją c }, że nad losem .ych. biedanow niewrartosię 
nawet zastanaw .a

Młoda pam tymczasem, którą ta przedłu
żona pogadanka adawała się już od chwili nu

żyć, czy też żenować, zatrzymała przebiegającą 
kawiareczkę i składając dla niej na tacy parę 
sztuk monety, podniosła się od stołu.

— Kiiss die Hand ł  raulein ! — rzuciła dziew
czyna , z wielką wprawą zgarniając pieniądze 
do skórzanej torebki, i odbiegła dalej, wezwana
do drugiego stołu.

Fraulein ! — powtórzył w lIucIiu Edmund 
i spojrzał ze zdziwieniem na młodą osobę, któ
rej ton tytuł nadano.

K ie zaprzeczyła aib słow em , ani uśmie
chem — wzięła ze stołu długie duńskie ręka
wiczki i zaczęła je  naciągać, jednak wyrazista 
twarz jej towarzysza zbyt jawnie zdradziła zdzi
wienie , aby jej to miało me uderzyć; zresztą 
może to jego pytające spojrzenio odpowiedziało 
myśli jaz dawno powTstałej w jej głowie, dość,

_       " * 1.. _ * _ 1    j I —. « rr i I ł lTTft U O _żo zaczerwieniła się i po krótkiej chwili waha
nia rzekła śnuało :

— Pan mnie wziął za mężatkę, nieprawdaż 
— dlatego to słowo „Frauł ein“ . tak pana zdzi
wiło.

— Ależ doprawdy.... to jest.... ja  najmocniej 
przepraszam panią.

— Za t o , ze się pan zbliżył 1 rozmawiał ze 
mną? — ależ niech się pan uspokoi — za gra
nicą uchodzi wszystko, nawet rozmawianie z pan
nami pozostawionemi bez opieki.

Siliła się na ton bardzo swobodny, choć 
w gruncie rzeczy nie bardzo może była uszczę
śliwiona. Tylko szesnastoletnie panny _ radują 
się, gdy je ktoś bierze za mężatki, a jej twarz 
śwfeża, ale o rysach zupełnie jim wyrobiony ih, 
ruchy pewne, nawet spojrzenie głębokie, poz »*- 
wdone już dziecinnej nieśmiałości , ale z? to 
zdradzające duszę gorąca i świadomą swego 
istnienia, wszystko dowodziło całej pełń: roz
kwitnięte. juz młodości.

(Ciąg dalsz/ nastąpą).
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które obalały domy. wykolejały pociągi i nisz
czyły zasiewy, musiały zmienić charakter tych 
kilku dni świątecznych. W iele domów pokryło 
się żałobą po stracie drogich osób, inne zosta
ły zrujnowane majątkowo.

Londyn uliczny nie zmienia zresztą nigdy 
tizyognomii podczas świąt, a nawet kościelna 
strona uroczystości nie ma tak wystawnego 
charakteru, jak u nas. Chociaż kościoły są 
dekorowane kwiatami i wieńcami, mniej w 
nich pobożnych, niż nawet w zwykłe dni nie
dzielne. W iele magazynów jest otwrartych, 
poczta funkcyonuje, dzienniki wychodzą, tea- 
tra dają po (kwa przedstawienia dziennie. Szyn
ki napełnione są pijącymi, a dzień poświąte- 
czny, w którym liczba pijaków podwaja się, 
daje niestety smutny dowód, że towarzystwa 
wstrzemięźliwości, pomimo swej niestrudzonej 
agńacyi, daleko są jeszcze od ideału. Szcze
gólnie uderza znaczna liczba starszych kobiet, 
z klas niezamożnych, które tłoczą się do szyn
ków i zapełniają je  piekielną wrzawą. Tc jest 
rąbek jednej z najsmutniejszych cech Londynu.

Teatra rozpoczynają w drugie śwdęto swe 
tradycyonalne „pantomine**, t. j. czarodziejskie 
sztuki, w których na tle znanych przypowie
ści, fantazya autora, dekoratorów, maszynistów 
i ko styumerów, przy pomocy muzyki i bale
tu, klei całość wprawdzie barwną i zajmującą 
oko, ale przemawiającą żywiej tylko do dzie
cinnych umysłów. Tym razem było jakich 
cztery czy pięć pantomin, które przez kilka 
miesięcy zwabiać będą tysiące do sal teatral
nych. Prym, jak corocznie, trzyma tu sir Au- 
gustus Harris, który w olbrzymim Drury La
ne wznowił rDicka AYhittingtona**, ale wr sza
cie całkiem nowej, pełnej tej wspaniałości, na 
,jaką tylko taki magnat, jak o n , może sobie 
pozwolić. Zresztą fantazya ta nie jest wcale 
nieproduktywną i pieniądze, wyłożono na nią, 
przyniosą niebrzydki dochód. „Nowością** było 
tym razem stworzenie w gmachu Olympii no
wego, kolosalnego widowiska przez przedsię
biorczego impresaria Kiralfy. Tym razem po
kazał on „W schód1*, a rozmaitość i przepych 
wystawy przewyższyły dawniejsze słynne W e
n ec je  jego i Konstantynopole.

29 grudnia obchodził Gladstone w kole 
familijnem 85 rocznicę swoich urodzin. Uroczy
stość odbyła się w rozydencyi byłego premiera 
w Hawarden, gdzie składano solenizantowi po
winszowania, telegramów zaś, listów i upomin
ków nadeszło z górą 4.600. Uroczysty dzień 
w Hawarden wzbudził wr tutejszym obozie li
beralnym nadzieję powrotu Gladstona do steru, 
w każdym zaś razie perspektywę jakichś wa
żnych konsekw-encyi. Nadzieje te wzbudziła 
mianowicie mowa Gladstona do deputacyi or
miańskiej. Przed samem południem 2!) grudnia 
przyjął Gladstone deputacyę emigrantów" or
miańskich, przybyłych z Londynu i Paryża z 
jednym ze swoich duchownych. Przedstawił ich 
sędziwemu dyplomacie członek izby niższej 
p. Stevenson i ofiarował w ich imieniu koszto
wny kielich kościelny.

Gladstone odpowiedział na ten złożony so
bie hołd mową, wygłoszoną do członków de
putacyi, oraz.licznych gości angielskich. Mówił 
nietylko z wielkim ogniem, ale nawet namię
tnie, podnosząc kilkakrotnie z osobliwym na
ciskiem, że informacye jego o ostatnich zaj
ściach w Armenii są tak szczegółowe i nie
dwuznaczne, iż ani na chwilę nie wątpi, że 
popełniono tam gwałty, mordy i okrucieństwa, 
które wymagają kompletnego zadośćuczynienia 
i powołać powinny całą Europę chrześcijańską 
do czynu.

Na poparcie swoich rozumowań przypo
mniał własne zdanie, wyrzeczone przed laty 
18: „Europa dopóty nie będzie zadowoloną,
dopóki Turcya nie wyniesie się z prowincyi 
europejskich ze wszystkiemi bagażami1*. „Prze
konany jestem, rzekł, że gabinet tutejszy ocze
kuje tylko rezultatu dyplomatycznej ankiety, 
by wystąpić energicznie przeciw bezprawiom 
w Armenii, której interesa powinny być odda
ne wr ręce gubernatora, zostającego pod opieką 
i kontrolą mocarstw, podpisanych na traktacie 
berlińskim”.

Jeżeli jednak mowa Gladstona nasunęła 
liberałom angielskim nadzieję powrotu byłego 
prezydenta do Westminsteru, to są okoliczno
ści wskazujące, iż powrót ten jest stanowczo 
niemożliwy: przede wszy-tkiem zaś decydują tu 
względy polityczne, które nie mogą pozwTolić 
alty tekę ministeryalną obejmował ktoś, kto 
przeciw przyjaźnemu mocarstwu wygłasza mo
wę tak dalece nie liczącą się ze słowami, iż 
na określenie rządów tureckich w Armenii uży
wka zwrotu: „zgnilizna rozpusty, fanatyzmu,
rozboju i okrucieństwa1*. Za podobne ekscesy 
językowe trudno uzyskać pardon w świecie po
litycznym.

Przed kilku dniami przywieziono tu z Egip
tu w stanie kompletnej agonii lorda Churchill, 
b. przywódzcę stronnictwa torysowskiego. W i
dok sparaliżowanego i bezwładnego lorda wy
woływał litość w reporterach, opisujących po- 
wuót jego do Anglii, a lekarze liczyli jego ży
cie już nie na tygodnie, ale na dnie i godziny. 
Tymczasem Churchill zrobił niespodziankę swoim 
doktorom, bo wdaśnio z chwilą, gdy konsylium 
skonstatowało, iż stan chorego jest beznadziej
ny, zaczął — bez pomocy lekarskiej — tak 
szybko powracać do zdrowia, ii w tej chwili 
jest już rekonwalescentem. Churchill jest męż
czyzną 46-letnim, znajduje się zatem w wieku, 
w którym większość dyplomatów zaczyna do
piero karyerę. Na widownię polityczną wypły
nął jednak już w 80 roku życia, a w przecią
gu 16 lat zdobył sobie rozgłos pierwszorzędne
go talentu dyplomatycznego i stanął na czele 
st o inictwa to rysów. Przed rokiem zapadł po
ważnie na zdrowiu, głównie wskutek naduży
cia morfiny i pod tro-kliwą opieką żony swej, 
słynnej w  śwdecie politycznym lady Churchill, 
wyjechał w podróż dla odpoczynku i po atowa- 
nia zrujnowanego organizmu. Można się spo
dziewać, że teraz, po tak niespodziewanej re- 
konwalescencyi, lord Churchill odzyska sto
pniowo utracone siły, a jeżeli pokona niszczący 
nałóg morfinowania się, odzyska nawet zupeł
nie zdrowie.

Panorama tatrzańska.
K ra k ó w  w styczniu.

Gdy rozeszła się wieść, że dokonaną bę
dzie panorama tatrzańska, powstało pewne zdzi- 
-wienie. Zapewne — mówiono — temat piękny, 
wspaniały, ale czy pędzel rozporządza takimi 
środkami, aby mógł odtworzyć choćby w przy
bliżeniu zaczarowany kawał polskiej ziemi i 
dać miarę jego piękności wszystkim, zbliżyć 
Tatry do milionów, znających je  częściowo z 
poezyi i słowa. Gdyby panorama tatrzańska 
zdołała spełnić takie zadanie, to byłaby i sym
patyczną i oiyginalną i naprawdę wiełkiem

dziełem sztuki. To była pierwsza wątpliwość, 
i pierwsze pytanie. Drugie streszczało się w 
tern, czyT panorama da się pomyśleć bez akcyi 
dramatycznej ?

Dziś już możliwa odpowiedź na powyższe 
pytania na podstawie pozytywnego materyału. 
Przedowszystkiem warto zaznaczyć, że zarówno 
autor projektu, jak podejmujący wykonanie pa
noramy artyści-mai arze zdawali sobie dokładnie 
sprawę z tego, iż jeżeli ma ona mieć powodze
nie, to musi być prawdziwem dziełem sztuki, 
musi działać siłą piękności przyrody na widza 
i tak go opanować, żeby nie czuł braku akcyi 
dramatycznej, żeby majestat przyrody przyku
wał go do siebie tak, jak przykuwra podróżnika 
w Tatrach, któremu nie potrzeba żadnych dra
matycznych momentów, żadnych sztucznych 
sztafażów wobec rozmaitości i wspaniałości od
słaniających się kolejno widoków. Ta ich ro
zmaitość i potęga zastępują dramatyczność w 
naturze, powinny zastąpić w panoramie.

Chcąc przystąpić jak najsumienniej do 
spełnienia zadania, wybrało sic grono malarzy 
w sierpniu roku zeszłego do Zakopanego, aby 
porobić studya i przygotować pierwsze szkice. 
Nie mam zamiaru opisywać tej wycieczki, ale 
dotkuąć jej lekko należy". Gromadka artystyczna 
składała się: z autora projektu, dra Henryka 
Lgockiego, obywatela tutejszego; ze znanego 
pejzażysty Bolłera i artystów pp. Antoniego 
Piotrowskiego i Stanisława Janowskiego. Bol- 
łer zachwycony" był Tatrami, przejął się niemi, 
zapalił. AV bujnej fantazji jego zarysowały się 
piękności panoramy, do której tu tak obfity i 
niezrównany" znajduje się materyał. Od razu p. 
Bołler postawił za warunek, że panorama ta
trzańska powinna się znaleść w Monachium i 
tam, w rezydencjo, sztuki malarskiej, być poddaną 
ocenieniu najlepszych znawców, ażeby uzyskać 
prawo obywatelstwa w dziedzinie sztuki; uzna
nia jak najdalej idącego p. Bołler jest pewnym. 
Studya rozpoczęto od rozpatrzenia się, z któ
rego punktu panorama najkorzystniej przedsta
wiać Gę może. AY tej mierze piękny i poucza
jący  artykuł przyniosło"pióro p. W ojciecha Ger
sona ; pochwala on ostatecznie powzięty zamiar, 
że punktem centralnym panoramy ma być 
szczyt Miedziane, leżący w jądrze Tatr, z któ
rego widok rozciąga się na wszystkie strony i 
odsłania najpiękniejsze części tatrzańskiej przy
rody. Studya wymagały wielkiej umiejętności 
i ścisłości, aby „uwięzić na płótnie ten czar i 
wrażenia cudno uwiecznić1*.

Ze były ścisłemi i umiejętnemi, tego po
zytywnym dowodem są wykonywane na pod
stawie owych pierwotnych szkiców rzeczywiste 
szkice, poprzedzające pracę na wiełkiem osta- 
tecznem płótnie. W  pracowni artysty-malarza 
p. Antoniego Piotrowskiego, przy ulicy Smoleńsk 
w Krakowie, wychodzą owe szkice powoli z pod 
pędzla właściciela pracowni, jak i p. Stanisława 
Janowskiego. Każdy z tych szkiców ma 3 m. 
długości, a 1.G5 m. wysokości. Szkice te po
większone zostaną na wiełkiem płótnie tak, iż 
obwód płótna w panoramie będzie miał 1.20 m, 
a wysokość dojdzie 16.5 m.

W idz znajdzie się na wysokim szczycie, 
tak iż będzie się przed nim otwierał widok nie
tylko na najpiękniejsze części Tatr, ale także 
na przepaści górskie; połączenie sztuczne te
renu, na którym znajduje się widz, z pierwszo- 
planowemi turniami Miedzianego i otwierające- 
mi się u stóp jego przepaściami, da mu złu
dzenie rzeczywistości. Ze szczytu Miedzianego 
widz będzie oglądał dalej najw yższe  szczy ty ,
będzie widział szyby" ośmiu stawów tatrzańskich. 
Z pomiędzy szczytów otwiera się perspektywa 
z jednej strony na odległą o kilkanaście mil 
dolinę nowosądecką z Dunajcem i Pieninami; 
z drugiej strony na dolinę W agi z węgierskie- 
mi Karpatami. Jeżeli sobie uprzytomnimy, jak 
zdumiewające ułudy odległości stwarzają pano
ramy, to będziemy mieli wyobrażenie o złudze
niu odległości w panoramie tatrzańskiej, gdzie 
są przedmioty wieloplanowe, gdzie widz patrzy 
kolejno na granitowe szczyty, olbrzymie roz
łogi wspaniałe turnie, doliny z jeziorami, lasy 
świerkowe; każdy z tych szczegółów wychodzi 
w naturaluęj perspektywie przed okiem widza. 
Próbę takiej perspektywy dawała panorama ra
cławicka; o ileż efekt jej spotęgowany być musi 
w panoramie tatrzańskiej!

Oto treść czterech szkiców, będących na 
ukończeniu : W  środku pierwszego obrazu szczyt 
Miedzianego ; po prawej stronie i w górze z po
nad obłoków widać dwa szczyty : Murania i 
Hawrania. Nad nimi szczyt Trzystarski, poniżej 
zaś szerokie Jaworzyńskie i część Żabiego 
szczytu. Po lewej stronie szeroko otwarty wi
dok na daleko leżącą dolinę Nowosandecką z 
Pieninami i Dunajcem, bliżej zaś dolina Białej 
W ody, przed nią Opalone i Swistówka, dalej 
na lewo rząd szczj"tów W ołoszyn, Koszysta, 
Buczynowy i Granaty, tworzące Krzyżne; bli
żej droga z Krzyżnego do doliny Pięciu Sta
wów wzdłuż stoków Buczynowego i doliny 
Buczynowej ; u dołu na najbliższym planie do
lina Pięciu Stawów z przednim małym i czę
ścią wielkiego stawu.

W  dalszym ciągu Tatr polskich, od Krzyż
nego począwszy, szczyty Granatów, Kozich Wi- 
klów, Zawratu, tudzież Swinica i jej południo
we stoki ze stawem 7>P°ń Swinicą1*, ztąd ku 
dołowi schodzą tak zwane pośrednie turnie, gra
niczne od AYęgier; na dole reszta doliny Pię
ciu Stawów ze stawami: zadnim i drugą czę
ścią wielkiego.

AY głębi na dalszym planie widać Czer
wone wirchy, na lewo od nich rozciąga się da
leki widok na Tatry zachodnie, z masą szczy
tów, jak Itobacie, Kończysta, Osokita, Bystra 
i inne. Dalej podnoszą się węgierskie Krzyżne 
aż do wrót Chałubińskiego. Obok daleki widok 
na dolinę AYagi z Karpatami węgierskiemi i 
Szląskiem. Na lewo Hruby i Pośredni w irch ; 
ponad Hrubym we mgle szczyt Krywania, na 
lewo widać turnie, odgraniczające dolinę Sier- 
dzistą od doliny Hlińskiej.

Od wrót Chałubińskiego począwszy, turnie 
Mnichów podnoszą się w  kierunku Mięguszow- 
skiego szczytu, dalej Ozubryn , Mięguszowski 
szczyt i Mięguszowska przełęcz, AYęgier kie 
Granaty, Rysy, za nimi zaś najwyższe szczyty 
Tatr, jak: Wysoka, Gerlach, Gerlachowy Pa
zdur, Lodowy szczyt, Sławkowski i Trzystarski, 
bliżej pod ryTsami czarny Staw (zwany także 
Morskiem Okiem), na pierwszym planie zaś pod 
zielonym stokiem Żabiego, Morskie Oko, czyli 
Rybie jezioro.

Oto suchy spis szerokiej przestrzeni i cu
downych widoków, jakie obejmują szkice Pa
noramy Tatrzańskiej. A Limo niekorzystnych wa
runków pracowni co do zestawienia czterech 
szkiców, po 3 metry długich, w jednę całość i 
rzucenia na nie odpowiedniego światła, ma się 
już dzisiaj wy obrażenie całości panoramy i cza
rujących jej efektów; widz odnosi wrażenie, że 
w istocie ze szczytu ogarnia rozległe cudowne 
widoki z całym efektem gry świetlanej i pię

kności przyrody, po eząwszy od dzikich złomów 
granitowych, przechodząc całą skalę widoków, 
aż do zielonych łąk i przepaścistych złomów. 
Można twierdzić, że czar Tatr udało się sztuce 
malarskiej uwięzić na płótnie i pozwolić wi
dzowi na przejrzenie ich piękności jednym rzu
tem oka.

Około szkiców pracuje znany artysta-ma- 
larz p. Antoni Piotrowski, oraz znany' pejzaży- 
sta p. Stanisław Janowski, autor wielu prac, 
odznaczających się głębokiem poczuciem prawdy 
i sumienności w traktowaniu przyrody. \V pra
cy na wiełkiem płótnie weźmie także udział p. 
Boller oraz inni artyści. Szkice gotowe będą 
zupełnie za ‘2 do 8 tygodni, poczem rozpoczną 
się prace na wiełkiem płótnie. Panorama ta
trzańska gotową będzie z końcem roku 1895. 
Przedewszystkiem wystawioną zostanie w AYar- 
szawie i kroki w tym celu podjęli już nakład
cy tego dzieła sztuki pp. Henryk Lgocki z Kra
kowa i adwokat dr. Steczkowski ze Lwowa.

Nie można wątpić, że Panorama Tatr bę
dzie się cieszyda powodzeniem; przepowiadają 
je j to znawcy. Oryginalność i piękność pomy
słu idzie tu w parze z usiłowaniem stworzenia 
prawdziwego dzieła sztuki. Jeżeli wykonanie 
stanie na wysokości trudnego zadania — przy- 
klaśniemj" wszyscy Panoramie, popularyzującej 
Tatry. Śmiałość pomysłu będzie mogła wtedy 
święcić wielki tryumf, na jaki zasługuje.

Anglik o Francuzach.
YYraeająo króla, przedmiotem nieustan

nymi jego rozmowy był pieniądz.
— Kochany ministrze —- rzekł raz do Guizo- 

ta, Avyli czy wszy mu wszystkie swoje wydatki 
domowe — przepowiadam ci, że dzieciom moim 
zabraknie t-hleba.

AYspomnienie dawnej biedy i tułaczki gnio
tło go jak straszne senne widziadło i zrobiło 
go,, zamiast „pierwszym szlachcicem** swojego 
królestwa, pierwszym tylko mieszczuchem. Zde- 
popularyzowała go wielce ta troska o pieniądz, 
w r. zaś 1843, kiedy królowa AYiktorya przy
była w odwiedziny do Ludwika Filipa, zdarzył 
się bardzo komiczny wypadek. Król z AVikto- 
ryą przechadzał się po ogrodzie i ujrzawszy 
piękne brzoskwinie, ofiarował je  ze zwykłą so
bie uprzejmością. Królowa zakłopotała się bra
kiem noża, którymby można obrać brzoskwinię, 
lecz król w tejże chwili wydobył z kieszeni 
duży scyzoryk i rzek ł:

— Byłem nędzarzem, mającym zaledwo czter
dzieści susów na dzień, więc przyzwyczaiłem 
się do scyzoryfka w kieszeni; mogłem wpra
wdzie od lat kilku pozbyć się tego przyzwy
czajenia, ale nie chciałem, bo nigdy" człowiek 
nie wie, co go spotkać może.

Królowa śmiała się do łez, atoli Ludwik 
Filip mógł cokolwiek mniej mieć na myśl’ i 
na ustach pieniądze. Prawda, że pojęcie ideal- 
niejsze życia, jeżeli je  miał kiedy, zatarła w 
nim najpierw jego wychowawczyni, stynna pa
ni de Genils, a potein ciężkie ubóstwo, którego 
doznawał podczas wygnania, lecz w epoce tej 
trzeba b,yło właśnie Erancyi jakiegoś idealnięj- 
szego monarchy, a nie prozaicznego ojca, obar
czonego liczną rodziną i patrzącego na swoją 
królewskość, jak na wyborny sposób zabezpie
czenia bytu swoich dzieci. Nie odznaczał się 
też król ten ani śmiałością, ani wyższością, 
usprawiedliwiającą każdego uzurpatora.

Paryż, oklaskujący dekoracyjność pierw
szego cesarstwa, i" pompatyczne ceremonie 
wskrzeszonej dworskości Ludwika X V III  i Ka
rola X -go, zachował jedynie szyderstwo dla 
dworu Ludwika Filipa, dla tych „episierów** i 
ich żon pretensyonalnych, które, jak się wyra
ziła księżna de Tremoille, „mają więcej sukien, 
aniżeli nasze prababki miały koszul**.

Król nie zrozumiał, że lud, a szczególniej 
Paryż, przepada za świetnością i blaskiem.

Wszystkie dzieci ks. Filipa odznaczały 
się jakimś talentem. Ks. de Joinville (którego 
„Pamiętniki** wydane w tym roku, są niesły
chanie czcze i banalne), był znakomitym ka
rykaturzystą, a przyteni po następcy tronu 
najbardziej łubianym i popularnym. Książę 
Nemours posiadał rozległą wiedzę i pamięć 
nadzwyczajną. Posądzano go o udzielanie rad 
ojcu w duchu reakcyjnym i stąd jego niepopu 
iarność. Przypominał on pod wieloma wzglę
dami Henryka TYr-go, ale bez jego dobrodu- 
szności i uprzejmości niezmiernej dla mężczyzn 
i kobiet. Ks. dAumale szykowny, waleczny, 
bardzo inteligentny i dowcipny. On to po 
skonfiskowaniu dóbr ks. Orleańskich przez Na
poleona Iii-go , zapytany przez ambasadora 
francuskiego w Turynie, jak tam z jego zdro
wiem, odrzekł:

— AVybornie, jest to jedna z tycb rzeczy, 
które trudno skonfiskować.

Odziedziczył po księciu Kondeuszu olbrzy
mi majątek i dla tego zawsze był najbogatszym
z pośród Orleanów.

Ks. Orleański, następca tronu, pogardzał 
z całej du-zy pieniędzmi i zachwycał czarem 
obejścia. Pomimo, że nigdy nic nie mówił 
takiego, coby warte było zapamiętania, po
mimo, że się przyznawał najskromniej do te
go, że nie wiele umie, ujmował wszystkich ja 
kimś dziwnym urokiem. Trudno orzec, jakimby 
się okazał, gdyby" bj"ł panował, ale to rzecz 
pewna, że w  dniu jego śmierci polały się łzy 
szczere z oczu wszystkich Francuzów, z wy
jątkiem legitymistów. Ci nie widzieli w jego 
śmierci nic, prócz słusznej kary Boskiej, mszczą
cej na synu uzurpacyę ojca.

Tymczasem dziś, gdy już legł w grobie 
hr. Chambord i głowa domu Orleanów, śmierć 
ówczesnego następcy króla Ludwika Filipa 
trzeba chyba nazwać nieszczęsnym i fatalnym 
wypadkiem, niczem więcej.

Z nadejściem rewolueyi r. 1848-go, autor 
_ Pamiętników** nie tai swojej lekceważącej 
wzgardy dla charakteru Prancuzów. Pomija
liśmy ciągle jego uwagi w tej m ierze, — nie 
możemy jednak pominąć te j, tak bardzo ener
gicznej :

„Nie otworzyłem nigdy historyi, mówiącej 
o przyczynach politycznych zaburzeń we Fran- 
cyi podczas drugiej połowy X IX -g o  wieku. Mo
że one i co warte, ale co do mnie, wolałem za
wsze studyować ludzi, będących instygatorami 
tych zaburzeń, i doszedłem do wniosku, że gdy
by urodzili się oni z rentą 500.000 franków, na
zwiska ich nie zalegałyby kartek historyi społ- 
czesnej. Nie znaczy to, iżby zaburzeń szybko 
się pozbyło, tylko że inni, także pozbawieni ro
cznej renty, byliby stanęli na czele. AY dalszym 
ciągu swych studyów nad ludźmi, doszedłem i 
do tego wniosku, że gdyby dom Orleanów był 
mniej bogaty, trzecia rzeczpospolita nie byłaby 
się nigdy tak dalece utrwaliła i przeciwnie, że 
gdyby Ludwik Napoleon był nie tak bardzo 
ubogi, nie byłby prawdopodobnie stworzył dru- 
giego cesarstwa. Go w ięcej, gdy-by cesarstwo

przeciągnęło się jeszcze jeden ro k , Gambetta 
byłby został ministrem Napoleona IH-go tak, 
jak Emil 011ivieru. Na takie „dictum aeerbum** 
odpowiada sam tlómacz w przyciskach, dzien
niki francuskie zaś, zrobiwszy raz gniewną wy
cieczkę przeciw temu dziełu, ubiły je milcze
niem. Zapewne, że metoda historyczna tego ga
tunku jest. za ryzykowną, ale i tego zaprzeczyć 
się nie da, że Ryszard AYallace czyli autor tych 
„Pamiętników**, żyjąc przez lat 40 we Fran
cjo  i świadcząc niezmiernie wiele dobrego 
Francuzom', miał sposobność, jak mało kto, za
poznać się dokładnie z ich zaletami i wielkimi 
narowami.

Z niedawnej przeszłości.
Kilka tygodni temu wyszedł szósty i sió

dmy tom dzieła historyka i profesora 8ybla, 
wydawanego pod tytułem : „Utworzenie państwa 
niemieckiego przez króla Wdlhelma l a (Die Be- 
grtindung des dcsutscheu Reiches durch Konig 
Wilhelm 1).

Otóż tom siódmy zawiera niektóre cieka
we szczegóły z ostatnich miesięcy przed wojną 
francnsko-niemiecką z roku 1876-7', rzekomo 
oparte na oświadczeniach cesarza Napoleona lii, 
jenerałów Lebrun i Jarras, jak i na niedmko- 
wanych dotąd pamiętnikach, stwierdzające ist
nienie projektu utworzenia sojuszu wojennego 
anstro wlosko-francuskiego przeciw związkowi 
północno-niomiockiemu.

Sybol opowiada wypadki ówczesne, jak 
następuje:

„W ówczas arcyksiążę Albrecht, anstryacki 
podróżował na południe Franeyi, a wracając, 
zatrzymał się przez kilka tygodni w Paryżu. 
U oficerów doznał wielce sympatycznego przy
jęcia. tak iż wszystkie urządzenia wojskowe i 
środki wojenne Franeyi dokładnie mógł st.u- 
dyować. Pewnego dnia powiedział do cesarza: 
rZdaje się, że sytuacya staje się znów bardziej 
naprężoną i wygląda tak, jak gdyby dla k óre- 
go z dwu państw naszych pokój mógł być za
kłócony; czy nie byłoby właściwem, abyśmy" 
naradzili się wspólnie nad ewentualnymi środ
kami obrony?”

„Napoleon nie miał ochoty traktowania 
kwestyi politycznej, w jakich wyrpadkaoh uwa
żałby wojnę za nieuniknioną, i przeszedł na
tychmiast na temat wojskowy, pytając: „Jakie 
opera yo wojenne arcyksiążę uważałby za po
trzebne na wypadek wojny ?“

„Arcyksiążę naszkicował cały plan kam
panii : główna armia francuska posunęłaby się 
w szybkich marszach ze Strassburga na Stutt- 
gard; armia włoska, licząca 100.000 ludzi,' po
maszerowałaby na Monachium; zaś korpus woj
ska austriackiego wkroczyłby z Czech do Ba- 
waryi. Wykonaniem tych ruchów Niemcy po
łudniowe byłyby odcięte od północnych, gdy" 
tymczasem reszta armii francuskiej, idąc wzdłuż 
rzeki Saarj", rozlałaby się po prowincyi nad- 
reńsklej , a flota francuska — przy pomocy 
wojsk duńskich — wylądowałaby na brzegach 
wschodnich.

„Napoleon słuchał milcząco, ale prosił o 
zakomunikowanie mu planu tego na piśmie.

„Arcyksiążę zaznaczył dalej, że kombina- 
cye swoje opiera na trójprzymierzu, o któ- 
rem w roku poprzednim była mowa; po tern, 
co widział we Franeyi, uważa sobie za obo
wiązek wyrażenia cesarzowi przekonania, że 
armia francuska, nawet w razie, gdyby ścią
gnęła wszystkie wojska z Algieryi, bez sprzy
mierzeńców do wojny przeciwko Niemcom jest 
zasłabą.

„Napoleon sam miał podobne troski, atoli 
nie zapuszczając się w szczegóły planu wo
jennego, arcyksięciu pow iedział, że w krót
kim czasie przyśle do niego do Wiednia ad- 
jutanta ze wszystkiemi etatami, które może 
armii francuskiej u arcyksięcia lepsze wyrobią 
opinię.

„Napoleon jednakże widocznie co do sy- 
tuacyi politycznej odmiennego był zdania, 
niżeli arcyksiążę; nie sądził, aby ona była 
tak naprężoną, bo plan kampanii schował, 
nie komunikując go nikomu, ani sztabowi głó
wnemu go nie przedstawiając; o wysłaniu 
natychmiast adjutanta do YViednia po wyjeź
dzi© arcyksięcia też nie było mowy.11

Z dalszych opowiadań Sybla dowiadujemy 
się, że dopiero 19-go maja 1870 r. Napoleon 
I ll-c i  plan kampanii wręczył grupie wyższych 
oficerów do rozpatrzenia. Opracowawszy spra
wę gruntownie, panowie ci doszli do wniosku, 
że mobilizacya Austryaków zajmie sześć tygo
dni, mobilizacya W łochów jeszcze więcej cza
su, tak, iż nie zaleca się na tak długo wysu
wać daleko naprzód armii francuskiej. Opra
cowano tedy nowy projekt a do W iednia zo
stał wysłany Lebrun, olicer, do którego cesarz 
osobiście miał zaufanie; wyjechał on atoli w 
charakterze prywatnym , bez misyi politycz
nej, z poleceniem mówienia z arcyksięciem o 
tej sprawie. Arcyksiążę odrzucił ten plan, ale 
zgodził się z Lebrunem na trzeci plan, przy 
zastrzeżeniu obu stronom możliwych poprawek. 
AV końcu arcyksiążę namówił jenerała Lebrun, 
aby", jakkolwiek nie miał ani akredytywy, ani 
pełnomocnictwa, prosił Cesarza Franciszka Józefa 
o audyeneyę prywatną.

Jenerał Lebrun, po pewnem wahaniu, 
zgodził się na to i bardzo łaskawie został 
przyjęty.

Przedstawił on Cesarzowi trosc swego po- 
locenia dla arcyksięcia, atoli Cesarz, nie doty
kając -wcale planu kampanii, oświadczył, że 
chce skorzystać z tej okazyi do otwartego 
oświadczenia, jako w ogóle nie może zobowią
zać się prowadzić wojny razem z Francyą, w 
razie wojennego zatargu pomiędzy Francyą a 
Prusami. Przypomniał sprzeczność poglądów, 
istniejących w tym względzie wśród ludności, 
zamieszkującej Austryę, zaznaczając, iż niemiec- 
cy jego poddani opieraliby się stanowczo woj
nie przeciwko związkowi północno-niemieckio- 
mu. Plan kampanii wydaje się jemu, cesarzowi, 
dobrymi, niemniej usilnie prosi cesarza Napo
leona, aby nie oddawał się żadnym złudzeniom 
co do ewentualnej pomocy ze strony Austryi.

AViadomo, że wojna bardzo krótko potem 
wybuchła Prowokował ją wtedy Bismark, cho
ciaż Sybel utrzymuje, iż czyniony Bismarkowi 
zarzut o sfałszowanie znanej depeszy emskiej 
jest nieusprawiedliwiony. Bismark jednakże 
prawdopodobnie musiał dowiedzieć się czego o 
rokowaniach, prowadzonych przez nieprzejedna
nego po wojnie austro-pruskiej wroga Prus, ar
cyksięcia Albrechta i dlatego rozprawę orężną 
przyspieszył. Napoleon widocznie lekceważy"! 
sobie surowy sąd arcyksięcia Albrechta o armii 
francuskiej, który to sąd następnie wypadki 
wojenne zupełnie usprawiedliwiły. Cesarz Fran
ciszek Józef zaś uchronił Niemcy północne od 
koalieyi, która, bądź co bądź, mogłaby" stać się 
dla nich niebezpieczną.

KRONIKA.
Lwów 15 stycznia.

U w olnienie 0(i podatkow . Wydział krajowy 
uwolnił fabrykę drutu żelaznego i gwożdu drucia
nych w Trzebini od dodatków krajowych na czat \ 
od 1 lipca 1894 do 30 czerwca 1904.

Ze s fe r adw okackich. TA. Bolesław Mikie- [ 
wicz wpisany został na listę adwokatów z siedzibą 
w Przeworsku.

Konkursa. W  magistracie w Przeworsku o- 1 
próżnjoną jest, posada kasyera z roczną płacą 50( 
złr. Podania wnieść należy w przeciągu 14 dni. -— 
Prezydyutn magistratu m. Lwowa rozpisało z ter
minem do 31 b. m. konkurs na posadę asystenta f 
miejskiego urzędu bu lowniezego z roczną płacą | 
900 złr. i dodatkami. —  Kada szkolna okręgowa 
w Tarnopolu rozpisała z terminem do 2 i- lutego 1 
konkurs na kilkanaście posad nauczycielskich.

Śluby. Dziś odbył się w Rnkomyszu pod Bu- 
czaczem ślub panny Klotyldy Potockiej, córki W ła 
dysława i Anieli z p. Henrykiem Śliwińskim.

W  o Lwowie odbędzie wkrótce ślub pana AYła- . 
dysława Łozińskiego, znanego powieściopisarza i me
cenasa sztuki, z panią Liske, wdową po profesorze 
Uniwersytetu lwowskiego i znakomitym historyku.

Z  izb y sąd ow ej. (Sprawa Kamińskiego). Wezo- 
rąj o godzinie 8 wieczorem przy przepełnionej pu
blicznością sali trybunał po dwugodzinnej naradził 
ogłosił wyrok, skazujący Ludwika Kamińskiego 
starszego inżyniera miejskiego urzędu budowniczego, 
za zbrodnię nadużycia władzy urzędowej na 6 ty
godni więzienia obostrzonego postem co 14 dni, na 
zapłacenie 645 złr. 50 ct. grzywny do funduszu , 
ubogich (kwota owa odpowiada mniej więcej wa. 
to.śoi kubanów, co do których’ udowodniono przed f 
sądem, że je Kamiński otrzyma!) i na zwrot kosz
tów" postępowania karnego. W  motywach przyjął 
trybunał za udowodnione fakta przytoczone w spra
wi# Matjaszewrskiego i Didoja,'  ^natomiast uwolni! 
oskarżonego od zarzutów, czynionych przez Zinkie-i 
wicza i Tokanna. Obrońca dr. Czemeryński imieniem 
skazanego zgłosił zażalenie nieważności.

Pom nik B ogusław skiego ma stanąć przed 
frontem teatru miejskiego w- Krakowie. "Myśl tę po
ruszył malarz jjrof. Gerson, składając na cel po
wyższy trzy procent od sumy, osrągn ęt.ej z rozsprze- 
daży jego krajobrazów tatrzańskich.

W Olszanach kolo Krasiczyna odbyły się dwa 
przedstawienia Jasełek, jedno 1*2 bin. bezpłatne dla 
włościan miejscowych, drugie 13 km. na dochód po-, 
mnożenia biblioteki szkolnej.

P o żary. Na folwarku w Rzeczycy w powiecie 
tarnobrzeskim spaliły się trzy stodoły ze zbożem 
i stajnia z 6 końmi. Szkoda wynosi około 20.000 zł.i 
Zdaje się, że ogień był podłożony-.

Z a rę c z y n y . Poseł do Rady państwa dr. AYi 
toki Lewicki zaręczy"! się z panną Jawdyńską, córką 
doktora medycyny z Warszawy.

N a jw yżs za  Rada sanitarna w Wiedniu orze
kła, że puszki konserw jarzynowych i m ięsnych  
z białej blachy" są szkodliwe dla zdrowia; zamian 
nich fabryki będą używały puszek szklanych i por-l 
celanowych.

Ze s to w a rzys ze ń . Zgromadzenie tygodniowe
Towarzy-stwm politechnicznego odbędzie się wre śro
dę dnia 16 stycznia o godzinie 7 wieczór w lokalu 
Towarzystwa. Na porządku dziennym wykład proń 
bar. Gostkowskiego „O kosztach’ eksploatacyd pro
jektowanych w Galicyi kolei lokalnych11.

L o sow a n ie  s ę d zió w  p rzysię g łyc h . Na pierw 
sza kadencyę sądu przysięgłych,' która się rozpo-  ̂
czyna dnia 27 stycznia, wylosowani zostali jak- 
przysięgli główni p p .: Kazimierz Kułakowski, B o -*
muald Makarewicz, Karol Sklepińsłti, Gracyan Ra
domski, Kazimierz Wierzchlejski, Stanisław Jiingst, 
Antoni Przyszlak, Mieczysław- Świtkowski, Alojżesź 
Izrael Klarield, Jan Obertyński, Stanisław- Lucza 
kowski, dr. Aleksander Pomianowski, Andrzej Z y g -' 
fried Langner, Wincenty Rawski, Jerzy Mayei.l 
Leon Thom, Józef Grabiński, Józef Kirschner, Ali- 
chał Dydyński, Leopold Lang, Ignacy Lewicki, Zy- } 
gmilnt A ajewski. Henryk Aliiller, Artur Schellenberg, 
Francis? >k Kordys, AViłhelm Rieman, Władysław 
Terenkoczy, Julian Tilsch, Jakób Beiser, dr. AVił 
łielm Pisek, hr. Zbigniew Lanckoroński, Aureli Ur
bański , Edward Nikorowicz, ’ Alieezysław Nowti*i 
kow-ski, Eugeniusz Pierożyński, Abraham Chaim 
W erfel.

Jako zastępcy pizysięgłych p p .: Dr. Hunry.Uj
Gottlieb, Edward Gottlieb, Stanisław Markiewicz j 
Zygmunt Piotrowicz, Ludwik Masłowski, dr. Kalikst 
Franciszek Krzyżanowski, Jakób Bałaban, Edward 
Gustaw- Friedrich, Maurycy Sclnnelkes.

Od d yre k c yi T o w .  p rzy ja c ió ł sztuk pięknych
w Krakowie otrzymujemy- następujące pismo :

Wskid °k śmierci nieodżałowanego Henryka llo- ( 
dakowskiego opróżnionem zostało miejsce prezesa f 
Tow. przyj Gól sztuk pięknych w Krakowie. Na po
siedzeniu (1, rekcyi duia 13 b. m. przystąpiono do 
wy-boru czln ka dyrekcyi w miejsce zmarłego, tu
dzież nowego prezesa. Jednomyślnością głosów wy
brany zosta1 hr. Edward Raczyński, poseł na Sejm 
krajowy, zn y miłośnik sztuki. Pośpiech był tu tein 
więcej wskazanym, iż właśnie z nowym rokiem 
1895 organizacya Towarzystwa weszła w nową fazę- 
AViadomo, iż istniejące dawniej Tow. przyj, sztuk 
pięknych w’o Lwowie przed kilku laty zaproponowa
ło krakowskiemu zlanie się w jedno pod nową na
zwą „Zjednoczone Tow. przyjaciół sztuk pięknych 
w Krakowie**, (idy- cel przez to zamierzony pod
niesienia zamiłowania sztuki w stolicy kraju osią
gniętym został, a miłośnicy sztuki we Lwowie uznali 
że stosunki miejscowe pozwalają prowadzić te sj ra 
wy samoistnie, przeto za wspólnem porozumieniem 
i zgodą Lwowa i Krakowa nastąpił obeenio rozdział 
tak, że we Lwowie powstało niezależne od Krakowa 
„Towarzystwo sztuk pięknych,“ które objęło działał 
nośe dotychczasowej reprezentaoyi krakowskiej - 
w Krakowie zaś istniejące, nadal jak dawniej To
warzystwo przyjaciół sztuk pięknych zwinęło swoją 
reprezentacyę lwowską i przybrało napo wrót, dawną, 
nazwę, z odrzuceniem czasowego dodatku „zjeduoą 
czone“ . Aby ułatwić rozwój tego nowego Towarzy 
stwa, uchwalono oddać mu na własność cały- inwen 
tarz jaki się w dniu 31 października 1894 r. znaj 
dował w lokalu wystawy lwowskiej „Zjednoczonegd 
Towarzystwa,“ oraz zostawić remanent kasowy, jak 
się okaże w kasie lwowskiej przy zamknięciu ra 
cłiunków za rok 1894 tytułem pożyczki aż do lipa* 
1895. Układ ten nietylko sprowadził uproszczeni* 
interesów, ale nadto przez pp. artystów, co było giń 
wnym dla dyrekcyi względem, ogólnie za korzystn} 
dla nich uznany został. AVobeo niezgodnych i czę
sto bezpodstawnych wieści o tej sprawie krążąoyel 
po dziennikach, pospieszamy z ogłoszeniem istotnego 
stanu rzeczy.

Polow anie. W  dniach 9 i 10 stycznia b. t
odbyło się polowanie w Lataczu, dobrach Włady 
sława Krasnopolskiego, w 14 strzelb. Pomimo nie 
sprzyjającej pogody rezultat był wspaniaty. Padł1' 
bowiem na 355 strzałów 8 dzików, 15 lisów, 1  ̂
kozłów i 103 zajęcy.

Z  K o lb u szow e j nam piszą: Pewien niewielF 
szef jednego z biur w Kolbuszowej groził sweil1* B 
podwładnemu urzędnikowi wytoczeniem śledztwa dy-l 
seyplinarnego za to, że w drugi dzień świąt Bożeg°lf 
Narodzenia przyszedł do biura o pół do dziesiątej*i
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Sfia pomogło usprawiedliwianie się. że to przecież 
święto doroczne i trzeba było bodaj raz w rok pójść 
do kościoła. Pan szef szorstko i stanowczo oświad
czył, że on nie zna -wiat, a tem samem i urzędnik 
święta nie ma. Cała ta niemiła a przytem bardzo 
smutna scena, świadcząca aż nadto wyraźnie o pann- 
jącej gospodarce takich panów mniejszych szefów po 
małych partyknlarzaoli, odbyła się w obecności stron. 
W  jakiemże więc świetle przedstawił ów pan urzę
dnika?.., Domyślić się można. KieJyżto już położą 
władze tamę podobnym wybrv kom i ujmą się za ho-! 
lioreni l.iższycłi r Pisza o wypoczynku niedzielnym, 
a tu raz w roku pomodlić się nie dadzą! G.

T y f u s  m ysi. Donosiliśmy już. że w Sobieszy
nie w Królestwie Polskiem mają się odbywać próby 
szczepienia tyfusu na myszach. Próby te wykazały 
rezultat pomyślny. Oto przebieg doświadczeń: Dnia 
Pt-ge grudnia r. z. osadzono w klatce 10 myszy, 
a jako pokarm dano im pszenicę, nasyconą bulionem 
zawierającym hodowlę tyfusu mysiego. Przez pierw 
sz0 2 dni nie można było dostrzedz nie. podejrza
nego w stanie zdrowia myszy. Dnia 22-go grudnia 
zdechła mysz, pozostała z niej sama tylko skórka, 
a wnętrzności były wyjedzone. Dnia 24-go grudnia 
zauważono chorobliwe przypadłości na kilku my
szach ; siedziały one skulone, z głową na dół opusz
czoną, oczami przymkniętenii, raz po raz wstrzą
sały niemi dreszcze, temperatura ciała znacznie się 
obniżyła. Dnia 25-go grudnia padły 2 myszy; g-ło- 
wy ich bt ty  ponadgryzane a mózg wyjedzony; dnia 
2(> go grudnia zdechły znowu 2 myszy, dnia 27-go 
grudnia 1 mysz, dnia 28-go grudnia 2 myszy 1 z nich 
mnda wygryzione wnętrzności) dnia 30-go grudnia 
padła 1 m ysz; wreszcie dnia 1 stycznia i legła cho
robie ostatnia, najodporniejsza mysz leśna. Pierwsza 
mysz zdechła więc. na tizeci dzień po zjedzeniu 
pszenicy zakażone], ostatnia po 13 dniach. Na włó
kę potrzeba 2 do 3 litrów hodowli, litr wystarcza 
na jiolanie 8 do 10 kwart pszenicy. W polu na
leży do nor mysich sypać po jednej łyżce stołowej 
zakażonej pszenicy, w budynkach można ją sypać 
w odstępach małeui kupkami. Zarazek tyfusu mo
że dostać się do organizmu zwierzęcia w różny spo
sób. Choie myszy zanieczyszczają swemi odchodami 
pokarm zdrowych, które wskuf ?k tego zostają zara
żone, stwierdzono bowiem, :e tak w kale, jak mo
czu znajdują się laseczmki. Myszy lubią gryźć się 
między' sobą, skoro więc mysz jaka, zjadłszy po- 
karm'zakażony, mając jeszcze resztki tego pokarmu 
na zębacii, ugryzie drugą, to zarazek przechodzi

jej krew i w y w o łu je  tyius. Myszy zjadają zwy
kle trupy zdech ych swoich towarzyszy, a zwłaszcza 
wnętrzności i mózg, każdy więc osobnik jest po 
śmierci krzewicielem dalszej zarazy.

Sprostowanie w  sprawozdaniu Towarzystwa 
Łam d b r o e z y n n o ś c i  opuszczono przez pomyłkę, że 
do wydziału wybraną została Felieya lir. Mierown.

D eficyt w zarządzie handlu solą, prowadzonym 
przez Wydział krajowy, wynosi, j: k nam donoszą, 
12.500 zh.

Ze śl zgaw ki na S zui.ianow ce. W  wyścigach
niedzielnych na lodzie otrzymali pierwsze nagrody: syn 
protomedyka p . Merunowicz, p. iOlaniecki, panna Długo
szowska młodsza i p. Biscłiof. Na powszechne żądanie 
Wyścigi powtórzone zostana w piątek tj. 18 stycznia, 
Ijm  razem jednak tylko dla młodzieży poniżej lat 
11, z bieganiem przez beczki t. zw. „Fasslaufen11.

N ap ra w a  zegarka. „Kto ma zegarK, musi 
mieć folwarki'1 —  mawiali nasi praojcowie, mając 
na uwadze wysoką, niegdyś cenę zegarków, oraz 
znaczne koszta, jakich wymaga ciągła reparacya. 
i dlatego też ongi tylko możni tego świata zcłobjui 
się mogli na kupno zegarka.

Dziś, gdy mechanika zrobiła olbrzymie postę- 
1-y, gd} staniały szlachetno metale, gdy wreszcie 
zaczęto Wyrabiać zegarki sposobem, ia lirycznym, ce
na ie.li gpfi Ha tak nisko, że i biedny nawet człowiek 
zostat może posiadaczem zegarka.

Ale zegaiki ranie, czy drogie, mają jedną fatalną 
wadę: często się psują, a cóż wart zegarek fałszy
wie pokazujący godziny ?

Wiec g(iy owa kunsztowna maszynka wypowie 
posłuszeństwo, idziesz z nią do mistrza zegarów o 
jc li ła  reparacyą, dodając, skwapliwie p y t a n ie :  Ile
będzie kosztowało ?

Mistrz od zegarków bierze z powagą twej an
kier,| otwiera kopertę jedną, drugą, trzecią, puszcza 
w ruch s p i  żynę, n a s tę p n ie  założywszy na jedno 
oko krótką ‘ czarną lupę, skrupulatnie bada cały 
werk i "po długich oględzinach zdaje ci taką re- 
lacyę : Sprężyna, pęknięta w dwóch miejscach, szpin- 
del zu elnie skrzyli iony, kamień jeden wyleciał, a 
drugi obluzowany, dwa tryby złamane, brak dwóch 
szrubek, hm, hm... V, eiW.oo prawda jeszcze bardzo 
dobry, ale STasznie zakurzony —  trzeba go oczyścić, 
naoliwić...

A ty słuchasz z namaszczeniem uczonej dya- 
gneey zegarkowego lekarza. Wreszcie pytasz s ię : 
A  co będzie kosztowała reparacya )

Cztery papierki.
—  Ależ panie, to za drogo!
- - Z a  drogo: no! —  Niech będzie trzy. Taniej 

Me mogę.
I ta cena wydaje ci się za wysoka. Zabierasz 

tedy swój ankier i spieszysz do innego zegarmistrza. 
Ten drugi powtarza ci mntatis W '  co
i pierwszy, z ta jednak różnicą, ze zada od razu 
nie 4, ale 5 zł.

Bagatela!
Znów tedy chowasz swój ankier do kieszeni. 

Zawziął » się. Cóż u licha mam płacić 4 czy 5 zł. 
za drobną reparacyę, której nawet skontrolować nie 
jestem i\ możności. A nuż traiię na tańszego maj
stra ? —  zawszeć to błogo, gdy gulden zostanie 
w kieszeni. Gdzietam! Idziesz kolejno jeszcze do 
kilku majstrów zegarkowych, ale jedni i drudzy 
uporczywie w cenie się trzymają.

H a ! cóz robić ? nie ma co —  trzeba odżało
wać 3 zł. Wracasz tedy do pierwszego zegarmistrza, 
który jakoś najwięcej przypadł ci do gustu. Po dro
dze jednak spostrzegasz w oknie duży zegar.

Sklepu nie ma.
A możeby tu wstąpić, chociaż to jakiś zakład 

niepokaźny... Zobaczmy zresztą.
Wchodzisz przez bramę. W  dużym pokoju peł

no na ścianach zegarów staroświeckich, cyferblaty 
duże, białe, blaszane, wskazówki grube, niewykwmtne, 
wagi długie, musiężne. Tam znów jakiś majstersztyk 
cały_ t drzewa z kukułki* na wierzchu. W e  środku 
rozsiadł się nowomodny regulator i majestatycznie 
cykając, z dumą spogląda na t.ę staroświecką hołotę, 
która g ° zewsząd otacza...

Jaki pan, taki kram... Majster, człowiek starej 
daty, l wąsiskami ja,k miotły, z 'brwiami jak miechy, 
z pod których aryg ą 4]ą duże poczciwe, niebieskie, 
choć już nieco pitybiakło oczy, odrazu chwycił cię 
za serce...

Ten jakiś inny— chętnie dam nie trzy,
ale 5 guldenów wreszcie. Niech tam ! podobał mi 
się i już!

Tymczasem poczciwina wziął twój zegarek, 
uważnie obejrzał i jjo chwili r z e k ł :

—  Zegarek pański dawne juz szczotki nie widział. 
Bo to widzi pan dobrodziej, zegarek tuk jak czło
wiek, trzeba go czasem wymyć, oczyścić, nasma. 
r°wać..,

—  A co tam pan każe mi zapłacie
Pięćdziesiąt centów

_  Kpi czy o drogę pyta, j omyślałem sobie. T nu

ci żądali po 4 i jio 5 zł., a ten zgodził sio to samo 
zrobić za ósmą część. Coś w tem ,,est... Ale spróbu
ję pięćdziesiąt centów można odżałować.

ł spróbowałem.
ltyło to przed pięciu laty. Zegarek .tnij do tej 

chwili chodzi d o s k o n a l e .
O fiary. Zamiast rozsyłania życzeń noworocz

nych złożyli na Głodne dzieci , p. Marya Świdry 
giełłowa z Błonia 2 złr., p. Adam Wiktor z Zaluża 
5 złr., pp. Henrykowie Hottlehowie z Teldowa 2 zł.; 
na polskie giinnazyum w Cieszyuie p. Karol Huber 
z Gtródka 1 złr., p. St. (.fałziński z Starego Sącza 
2 zł. ; na Wawel p. Tadeusz Fomorra z Sokala 2 
złr .; dla jakiej biednej rodziny p. Witold Lubicz 
Potocki z Buezacza 2 złr.

Ks. Adam Małaczyńsk-' zebrano w gronie przy
jaciół 4 złr. na polskie giinnazyum w Cieszynie; 
p. Kazimiera Bieńkowska z Zółtaniec 5 złr. po po
łowie dia Sióstr Felioyanek na Źółkiewskiem i dla 
Głodnych Dzieci; p. Konstancya Gottwaldowa ze 
Złoczowa J złr. na Przytulisko św. Józefa.

Komitety zajmujące się zbieraniem tych fun
duszów zechcą, zgłosić sio po odbiór składek leżą
cych w naszej Redakcyi.

Zm arli. Brnest, Mańkowski, magister farmaeyi, 
umarł w Sieniawie.

Stan p ow ie trza . T. o 8 rano —  1" R. w poi.
3 " R. Bar. 15!>. Nieruchomy. Pogoda

Na raucie.
—  Panie Iks, zapoznam pana z tuclnńitką pa

nienką.
—  A ile ma posagu ?
—  Dziesięć, tysięcy.

Dziękuje. Niech się pnn nie fatyguje. Ja za
poznaję się z ładniutkieini panienkami dopiero od 
dwudziestu pięciu tysięcy...

T e a tr. Dziś we wtorek „Halka4'. W e środę 
,Zjazd koleżeński“ , zakończy „Małżeństwo na pró 

bę“ . We czwartek „Favorita“ .

Do dzisiejszego uumorsi dołączamy dla wszyst
kich prenumeratorów na prowincyi z wyjątkiem miast 
małych i Krakowa „Cennik nasion11 p. Teotila Łu
ckiego w Mełnie poczta Strzeliska. Ktoby nie dostał 
togo cennika a pragnie go ] osiadać, zechce zgłosić 
się do ji. Łucki

S E J M
VI p- aiedzenie z 15 tycznia

Posiedzenie dz.siejsze zagaił ks. Marsza
łek o godzinie .11 minut 15. Na posiedzenie 
przybył JE. minister Madeyski. — Poseł Trze- 
c:esk: otrzymał urlop na trzy uni. — P. Mido- 
wie.z popierał petycyę OO."Franciszkanów o ’ 
aubwencyę na restaurację ich kościoła w Krako
wie, będącego cennym zabytkiem historycznym 
z ł-szej połowy X III wieku.

Po odczytaniu spisu petycyi «abrał głos 
komisarz rządowy hr. L o ś i odpowiedział na 
interpelacyę p. Kramarczyka co do niedogodno
ści przy poborze soli bydlęcej. Komisarz rzą
dowy oświadczył, że właśnie przed kilku 
dniami wyszło rozporządzenie ministeryalne, 
przyznające obszarom dworskim i gminom 
znaczne ułatwienia przy nabywaniu tej soli, 
którą będzie można pobierać w specyalme dla 
tego celu utworzonych składach.

A zastępstwie p. Romańczuka, który jest 
chory, p. S a w c z a k motywował wniosek p. 
Romańczuka o zmianę statutu krajowego i kra
jowej ordynacyi wyborczej dla zaprowadzenia 
wyboru w bezpośrednich w kuryi mniejszych 
posiadłości i powiększenia liczby posłów z 
miast i gmui wiejskich —- i wniósł, aby wnio
sek ten odesłano do komisyi prawniczej. — 
W mosek piowyższy poparł p. Antoniewicz. — 
B. Piłat proponował, aby wniosek ten odesłano 
do kim isyi administracyjnej. P. Kramarczyk 
wniósł, aby wybrano dla tej sprawy oso
bną komisyę, złożoną z dwunastu człon
ków. AV głosowania utrzymał się tylko 
wniosek p. Piłata. — W niosek pi. Romańczu
ka odesłano przeto do komisyi administracyjnej

P. M ę c i ń s k i pi odniósł, że Chociaż usta
wą sankeyonowaną d. S liuca 1886 r. regulacya 
i obwałowanie Kk-ielina w pow. brzeskim 
uznane zostały za przedsiębiorstwo krajowe, 
mimo to dotąd zupełnie ich nie wykonano. Za
niechanie tych robóu naraża na bardzo znaczne 
straty interesowanych, chociaż oni już obowią
zkom swym zadość uczynili i tak gminy, jak i 
obszary dworskie zapiłaciły już przypadającą na 
nich część konkurencyjną w kwocie 52.500 zł 
Owóż mówca wnosi, aby Sejm polecił "Wydzia
łów i kraj., by  w jak najkrótszym czasie, w ka
żdym razie jeszcze w czasie obecnej sesyi, 
przedłożył Sejmowi odnośne spirawozdanie w tej 
sprawie i poczynił wnioski, których uchwalenie 
umożliwi całkowite wykonanie ustawy z 1 lipca 
1886 i., spowodnjej wykończenie robót rozpo
czętych i tym spiosobem uchroni interesowa
nych od ciągłych klęsk powodziowych i zna
cznych trosk materya.lnyeh.

Pod względem formalnym żąda p. hi ę- 
c i n s k i odesłania swego wniosku do AV - 
działu krajowego jako komisyi sejmowej.

Członek Wydziału krajowego p. Weresz- 
czyński zaznaczył, iż opóźnienie robót około 
regulacyi X-Melina nastąpiło z przyczyn od 
W ydziału krajowego niezależnych. " Dziś te 
przeszkody są usunięte, Wydział kraj. przedłoży 
więc wkrótce wnioski, które umożełmią dokoń
czenie tych robót.

W  głosowaniu wniosek pi. A-lęeiń,skiego o- 
desłano do Wydziału krajowego.

Z kolei p, R  u t o w s k i motywTował po- 
stawiony na os tam, cm posiedzeniu wniosek o 
dalszą poprawę stosunków stanu nauczyciel
skiego pirzez obniżenie lat służby z 40 na 35, 
przez polepszenie wymiaru emerytury dla wdów 
i sierót po nauczycielach, oraz pirzez podnie
sienie płac dla najgorzej uposażonych kia® na
uczycielstwa ludowego. Mówca wykazywał, że 
liche uposażenie stanu nauczycielskiego sprawia 
to, iż młodzioż nie chce się garnąć do niego, i 
że liczba szkol) które tda braku nauczycieli są 
nieczynne, stale się zwiększa. 'Stanowi nauczy
cielskiemu nietylko nie przybywa nowych sił, 
ale przeciwnie nawet ci- bidzie, którzy mu się 
poświęcił1’ , dla braku widokow na przyszłość, 
porzucają szeregi nauczycielskie i przenoszą się 
do innych korzystni* jszycłi zawodów

Wniosek ten odesłano do komisyi szkolnej.
P, 8 t r u s z k i e w i c z przedłożył spra

wozdanie komisyi gospiodarstwa kraj. o kursie 
praktycznym dozorcow melioracyjnych i uczy
nił wniosek, aby Sejm przyjął do wiadomości 
sprawozdanie Wydziału krajowego o tym kursie 
i aby wezwał W ydział krajowy, by proczynił u 
rządu starania celem podwyższenia dotacyi ze 
skarbu piaństwa na utrzymanie kursu. Uchwa- 
ł ono.

P. E r u c h t m a n n uzasadniał wniosek 
swój} o zmianę artykułu 16 ustawy z 34 kwie
tnia 1894 nr. 49 dz. u. kr. o zakładaniu i utrzy
mywaniu prublicznych szkół ludowych. Wniosek

ten zmierza do fego, żeby miasta i nnasteczka 
nie były obowiązane ponosić na u trzymanie 
swoich szkół prestacyi wyższych aniżeli gminy 
wiejskie. Wniosek ten odesłano do komisyi 
szkolnej.

P. Mikołaj K r z y s z t o f o w i e  z pod
niósł, iż główne przeszkoda1 do uporządkowa
nia stosunków rolniczych w kraju naszym w 
drodze komasacy, grunt.óay, zostały już usu
nięte pirzez zaprowadzenie ksiąg gruntowych i 
wydanie ustaw państwowych z dnia 7 czerwca 
1883 r. o komasacyj,; o oczyszczeniu lasu z 
gruntów cudzych, dzieleniu gruntów wspól
nych, oraz regulowaniu wspólnych praw użyt
kowych i zarządu. Ustawa ta jeanak dla Ga- 
iicyi, jako dla kraju rolniczego, nie jest wy- 
starczają-ą. Inne kraje mają już ustawy kra
jowe w tym względzie i z nich korzystają, 
Galicy a zaś jej nie ma. Zaprowadzenie zaś ta
kiej krajowej ustawy o komasaeyi przyniosło
by zbawienne skutki. Komasacya podniosłaby 
produkcyę pirzez intenzywna kulturę i obni
żenie kosztów produkcyi, oszczędność czasu i 
kosztów, znikną niezliczone miedze, niedogo
dne serwituty, wszelka spiosobność do sporów. 
Mówca ma nadzieję, że pi. Namiestnik, który 
zna dobrze :p>otrzeby i stosunki kraju, dołoży sta
rań, aby rząd uchwałę Sejmu wykonał. — 
Mówca wnosi w końcu, aby Sejm uchwalił 
wezwać rząd. by na. najbliższej sesyi wniósł 
projokta ustaw krajowych , uzupełniających u- 
stawy piaństwowe z 7 czerwca 1883,

Wniosek ten odesłano do komisyi gospo- 
darstwa. krajowego.

P. E  r u elit m a n imieniem komisyi pra
wniczej przedłożył sprawozdanie o wniosku W y 
działu krajowego co do zmiany niektórych po- 
stanowień cesarskiego patentu z 5 lipca 1853
0 wykup,nie i regulacyi ciężarów gruntowych. 
Komisya wnosi uchwalenie ustawy, vredlo któ- 
rej z dniem jej ogłoszenia ustaje działalność 
władz dla spisa w wykupma i regulacyi ciężarów 
grantowych, które odtąd ułatwiać mają tylko 
sprawy dawniej zgłoszone, wszelkie zaś nowe 
spiory wytaczać można tylko przed sądami, 
które mają rozstrzygać je  sumarycznie.

Komisarz rządowy hr. Ł o ś  bronił Rządu 
przed zarzutem niekonsekwencyi, jaki mu ko
misya w swem sprawozdaniu zrobiła, poczem 
przyjęto ową ustawę en b/oc

Odczytano następującą interpelacyę pi. Ż  a r- 
d e c k i e g o :  1) Czy wiadomem jest rządowi, 
że tutejsze krajowe władze skarbowe w myl- 
nem zrozumieniu ustawy o należytościach wy
mierzają opłaty od subwencyi udzielanych na 
rzecz szkół, warstatów wzorowych o charakte
rze publicznym. 2) Czy rząd ■wyda stosowne 
zarządzenie, ażeby wymiary uskutecznione znie
siono, a zarazem czy pouczy władze skarbowe, 
izby na pirzyszłość nie wymierzano z tego tytu
łu żadnych należytości.

P. K r a m a r c z y k  interpielował komisa
rza rządowego dlaczego w myśl ustawry  z 1 
czerwca 1890, me odpisuje się natychmiast po- 
datkn domowo-klasowego od niezamieszkałych 
lub opiustoszałyck części mieszkań.

P. A n t o n i e w i c z  interpielował kom i
sarza rządowego dlaczego włościan Rusinów  w  
uroczyste święta ruskie w zyw ają bardzo często 
na termina do sądów i innych urzędów.

P. M i c h a l s k i  postawił następujący 
w niosek: „Sejm wzywa rząd pionownie, aby 
pio myśli Najwyższego postanowienia z 4 czerw
ca 1869 i całego Miuisteryum z 5 czerwca 
1869 wprowadził jak najrychlej w urzędach 
kolei państwowych i pocztowych tudzież w c. 
k. żandarmeryi także w wewnętrznej służbie 
język polski jako urzędowy“.

Następne posiedzenie we czwartek.
* * *

W  piątek odbędzie się posiedzenie K oła  
sejmowego w  sprawie utworzenia centralnego 
komitetu wyborczego.

literatura * Sztuka
* Teatr. Wczorajsze przedstawienie na dochód 

Tow. szkoły ludowej było niezwykle interesujące. 
Złożył się na to urozmaicony program, obejmujący 
oprócz części wokalnej i znanej komedyi ks Czarto
ryskiego „Kawa, ,u dwie jednoaktowe premiery. 
Przedstawienie rozpoczęło się piękną uwerturą z Ja
reckiego opery „Jadwiga,11 którą, orkiestra pod dy- 
rekeyą samego kompozytora z precyzyą wykonała. 
Po „Kawie,11 produkowało się „Echo11 i później dwa 
razy jeszcze wystąpiiło na scenę hucznie i serdecznie 
oklaskiwane za śpiew chóralny pełen artystycznej 
werwy i tempieramentu.

Dwa numera solowe p>’zy akompaniamencie 
fortepianu, wykonała silnym, niskim contraltem 
pianna K adkiewiczówna, wynagrodzona rzęsistymi 
oklaskami:

P. Kotarbiński umyślnie przybył z Krakowa
1 odegrał scenę z'j,Hamleta11’ ?

„Zjazd koleżeński11 by) pierwszzą premierą 
wczorajszego przedstawienia. Jestto obrazek rodzajo
wy, napisany— jeśli się nie mylimy -— przed dwoma 
laty przez-p. Z. Przybylskiego, grany w Warszawie 
na jakimś benefisowym poranku. Utwór to bezpreten- 
syonalny, napisany z pewną wprawa i znajomością 
e.ektó y scenicznych, osnuty na tle naszego towarzy-. 
skiego życia. Nie ma w nim nic nowego ani nie
zwykłego , przeciwnie i to młode kochające się mał
żeństwo, i ta matka heród-baba z trzema podsiarza- 
łemi córkami, i ten liryczny kochanek —  wszystko 
to figury znane z dawniej szych prac p Przybylskie
go, alę .swoją drogą obrazek, jako całość sympaty
czna, robi wrażenie, jest w n.rn dużo ruchu i po
wszedniej prawdy1, o co autorowi niezawodnie gh> 
wnie chodziło.

Wykonanie „Zjazdu koleżeńskiego11- było bez 
zarzutu.

„W igilia św. Andrzeja11, jednoaktowa sztuka 
ludowa, zabarwiona pewną meiodramatycznością, jest 
pióra p. Domnika. artysty sceny krakowskiej. Zgra
bna i fertyczna muzyczka, oraz dziarskie tańce do
dają tej „W igilii11 dużo życia i humoru, bo sam 
pomysł autorski nie odbiegł ani na jotę od szablonu 
używanego i zużytego już do kilku tuzinów sztuk 
ludowyxb, które się tem przede .vszyTstkiem odznacza
ją, że niekoniecznie noszą na sobie piętno życiowej 
prawdy lkx Ypsylon

Caęść ekonomiczna.
§ Z  w iedeńskiego targu bydła, Na ta^g ponie

działkowy spędzono 5059 sztuk, z tego z Gal i 
cyi 1069. Gena za woły liche 54 do 57, ciężkie 
58 do 60, p” ima 61 do 63 zł.

: elegramy „Przeglądu *.
W iedeń 15 stycznia. Rozporządzeniem z 12 

stycznia zamianował Cesarz następujące osoby 
dożywotnimi członkami Izby panów : szambe- 
lana lir. Karola Aichelburga, radzcę dworu pro
fesora A lberta, ministra mgrb. Bacąuebema,

ia ui. c ram lszna mam 
lwowskiej Izby adwokatów . Jana O z a y-  
k o i s k i e g o ,  radzcę dworu profesora Ka
rola Ozyhlarza, posła do sejmu czeskiego Jaua 
„ar. Dobrzensky'ego, prezydenta wyższego sądu 
w Bernie Jana Edelmamia, marszałka k i j o 
wego Karyntyi Erweina , pensyonowanego je 
nerała brygady i w. elki eg*) konitura zakonu 
rycerzy niemieckich Ferdynanua de Fin, byłe
go ministra br Gautscha, prezydenta wyższego 
sądu w Gracu Jana hr. Gleispacha, adwokata 
i zastępcę członka trybunału państwowego An
toniego Hasslwantera , posła do sejmu styiyj- 
skiego Wojciecha br. Kottulińskj^ego, drugiego 
prezydenta trybunału administracyjnego Karola 
bar. Lemayera, prezesa lwowskiej Izby kandlo- 
we.i i przemysłowej Zdzisława M a r o b w i c- 
k i e g o ,  adwokata w "Wiedniu Alojzego Miila- 
nicha, prezesa ki akowskiego Towarzystwa rol
niczego ] Aanciszka br. M y c i e l s k i e g o .  
posła do Rady państwa T.udwika bar. Oppen
heimera , r» Izcę dworu w na j wj zszym trybu
nale Alfreda bai. Hiileprand-Prandau, posła do 
Rady państwa i do Sejmu galicyjskiego Jana 
br. S t a d n i c k i  e g o ,  radzcę dworu i pro- 
lesora wiedeńskiego uniwersytetu Hermana br. 
Wiederhofera, tudzież ambasadora, w Paryżu lir. 
Wolkensteiua.

Parenzc* 15 stycznia. Sejm istryański był 
wczoraj widownią burzliwych sceu. W łoscy 
posłowie postawili bowiem wniosek, ażeby ję- 
zyk sluwieński wykluczyć od obrad sejmowych 
i aby wezwać rząd o cofnięcie rozporządzenia 
v, sprawie dwujęzycznych napisów na godłach 
u jęu owych w Istryi. Pomimo energiczne* o- 
pozycyi komisarza rządowego przyjęto ten 
wnioseŁ prawie jednogłośnie wśród burzFwych 
ok asków i szyderczych okrzyków z ław po
selskich i z galeryń Wówczas powstał komi
sarz rządowy i oświadczył, że z polecenia Najj. 
Pana zamyka sejm. Posłowie rozeszli się, wzno
sząc okrzyki na cześć Cesarza.

B re ye n c ya  15 stycznia. Sejm przedarulań- 
ski otwarto wczoraj. Marszałek zapowiedział 
przedłożenie Wydziału krajowego w sprawie 
godnego obchodu jubileuszu 50-letnich rządów 
Cesarza.

Peszt 15 stycznia. Bi/dapezt^r Co rerpon 
denz donosi, że były minister sprawiedliwości 
Szilagyi oświadczył, iż gotów jest przyjąć w y
bór na prezesa sejmu. Nowi ministrowie złożą 
jutro przysięgę w ręce iOesarm, a w sobotę 
przedstawią się parlamentowi, w piątek zaś 
ozwinie Ban fy  program izadowy na konfe- 

rencyi klubu libera mego.
P a ryż  15 stycznia, h a wczorajszem po

siedzeniu izby wniósł deputowany Millerand 
interpelacyę w sprawie dymisyi ministra robót 
publicznych Barthou , zażądał ustanowienia 
ankiety, któraby się zajęła sprawa gwarancyi 
państwowej co do odsetek od obhgów, jakie 
fząd porobiły nadając rozmaite koncesye ko
lejowe. Minister Raynal i Dupuy zgodzili się 
na tę ankietę, którą też uchwalono wybrać 
253 głosami przeciw 225.

Następnie przystąpiono do głosowania nad 
porządkiem dziennym. Pourąuery stawia wnio
sek, wzywający rząd, aby szanował prawa 
państwa. Dupuy zwalcza ten wniosek, a izba 
odrzuca go 266 głosami przeciw 264. Nastę
pnie Dupuy zwalcza propozyeyę przejścia do 
prostego porządku dziennego. Izba odrzuca tę 
propozyeyę 266 głosami przeciw 250. Wreszcie 
Irek at stawm wniosek, w którym Izba prze
chodząc do porządku dziennego, wypowiada 
znanie, że szanuje zasady rozdziału władzy 
wykonawczej od prawodawczej te o ma ozna
czać, że nie mjńli sobie przywłaszczać atrybu- 
cyi przyznanych rządowi). Dupuy oświadcza, 
że zgadza się na wniosek. Trelanta i żąda, aby 
izba przyznała wmoskowi temu pierwszeństwo. 
Izba żądanie to ministra odrzuca 263 głosami 
przeciw 241, poczem ministrowie opuszczają 
salę i udają się do  ̂pałacu elizejskiego, aby 
piezydentowi republika wręczyć swą dymisyę.

wy,]sciu ministrów izba przyjęła prosty po
rządek dzienny z lodatLism Pourąuery'ego. 
wzywającym rząd, aby szanował prawa pań- 
ptwa. A, yjście z sali 'ministrów uwieńczyła 
skrajna lewica olbrzymimi oklaskami.

i W  sferach poselskich utrzymują, że na
stępcą pana Dupuy będzie Leon Bourgeois, 
i że nowy gabinet składać się będzie z żywio
łów' bardziej postępowych i radykalnych.

M arsylia  15 Stycznia. Cesarzowa Elżbieta 
przybyła tu wczoraj.

HOTEL IMPERIAL.
li R Z Y S Z  f  0  F J A X 0  W I C Z
we Lwowie -  ulica Trzeciego Mcejn j

Przyjechali dnia 14 stycznia. AV. hr. Zamoy
ski z Zakopanego. St. Orłowski z Poznania. J. K k sz- 
kowski z Łuki, B. Czaykowski z KowMówdd. XV. 
Kowalski z Żurawna. K. Górski z Odessy. E. Hoch- 
luter z Tarnopola. J. i. Beyzym z Żytomierza. I). 
Ostaszewska z Grabówniey. i,. Chrzanowski z Kra
kowa. S- Zieliński z Worobijówki.

SpeciaKst - chorób kobiecych i nkutzer
Dr. B O G U M I Ł  Z A  W A D I L

seku n da ryu sz szpitala pow szechnego
ordynujeod 3— 5 pop. ul. Chorążczyzna 12.

HO TEL EUROPEJSKI.
Przyjechali dnia 14 stycznia. .1. Krzysztofo

wi icz z Szminkowiec. T. Hulimka z Chłopiaryna. Al. 
Goldenoerg z W rocławua. Z. Suszyński z Wietrzna. 
K. Banliegyi i O. Obogi z Wiednia.

N adestaoe,
Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, me bierze też 

ona za nia na siebie żadne; odpowiedzialności.

Objąwszy z dniem 1 stycznia roku 1895 we wiasny 
zarzgd

Hotel Europejski
(we Lwowi \ plac Maryacki) 

mamy zaszczyt polecić go względom wielce Szan 
V. l "  Publiczności zapewniając, że usilnem uaszem 
staraniem bedzie wszelkim wymaganiom zadość 

uczynić.
Z wysokiem poważaniem

Albert Szkowron i Spółka
właścici le hottlu ł£vropejsui*go 

Pokoje od SD ci. począwszy.

ifei. JT<>
d o m  jfiu K -iw y  ł kŁH fur ł fy m B s t j

we Lwowie, ulica Jagiellońska 1 3. 
igB?” . w^^aredaje .r«*ł G p "tł
w a r t o ś c i I  j i o n i o f  pu u ^ J d .ik ła  J  

fewrrf**- azhar i *

PROMESY
do ciągnienia 15 stycznia 1895 

I W  na 4 ’/0 w ę g ie rsk ie  lo s y  hip oieczne ' * 6
po i  z* wraz ze stemplem 

Główna wygrana koron 100.000.
( J  b « / p t e c z t * u i e

losów od straty przez wylosowanie al pari.
Na los zakupiony w tym kantorze padła główna 

wygrana w kwocie 5G 000 złr.
Przy zamówieniach z prowincyi uprasza się o dołą

czenie 20 cl na porter, um.

Jako dofirą i pew ną lo ka tyę  kapitałów
polecamy następujące papiery :

■it % Listy galic. Tow. kred ziemsk.
‘■“ I, |, „ „ Banku krajowego.
4  j, „ koion. gabc. Banku krajów.
4  I, |„ „ galic. Bartku hipotecznego. .
4'|, j ,  „ Peszt. Banku komerc
4"| „ Peszt. Banku komerc. prem. i nuprern,
4  |„ Pożyczkę krajową koronową.
4 j  Pożyc*kę jiropina„yjną galicyjską, 

które to papiery, jakote;' i wszelkie renty aujtrj 
i wegier. kuiiujemy i sprzedajemy po cenach najl.0- 

rzystnie*szvch 
lngdHt Ki itlibl lk rf tK b  i SV.\ 
Dom Gankowy i kantor wymiany we Lwowie. 

Rok założenia 1853.

I .w f t f f  dnia 15 stycznia (Z Izby handlowej).
A k c j e  za sztukę: Kolej gal. Karola * ndwika 200 

zł. m k. 2i6 '— do 219' ‘ , Kolej Lwowsko-Czerr.-Jasska 
po ZOO zł w a. 297.— do 390—, Pan nu hypotecznego po 
200 zł. w. a. 452.— do 402.—.

15* o  z a i t a w n u  za 100 zł.- nanku pipot. galic 
5 proc. los. w 40 lat. 101 20 do 101 90, 5 proc. z 10 proc 
prem. 1±0'30 do IIP — , 4 i pół proc. los. w 50 lat 100. — 
100 70, Panku kraj. 4 i pól. proc. los. w 51 lat. a00'5' do
10'.20, Banku kraj. 4 proc. 1 *s. 57 lat. 97'— do 97'70
Tow. kred. gal. ziem. 4 proc. (I emisya) 93 50 do 99"20
4 proc. los. w 41 i pół latach 97 50 do 9S'20, 4 proc. los
w 56 lat. 97'20 do 97'9"».

O U łig j za 100 zł.t Gai fund. propinacyjnego 4pr 
97'aO do 98'— bukowińskiego fuud. piopin. o proc. 102.0 * 
do (i00.04, Kom. Banku kraj. ó proc (11 emisyi) 102.00 do 
102'70 Pożyczki kraj. 6 proc. 105-50 do —'—, 4 pól proc 
10*'.— do ICO'70, 4 proc. z r. 1891 96.70 do 97 4'*, 4 proc. 
po — koron z roku 1S93 97 20 do 97 9 *.

W*edeń 14 stycznia. Notowania wieczorne 
Kredyty 413'S7, węgierskie kiedyty 503.75, an- 
globank 184.75, baukvereiu 157.80, unionbauk 
316.00, landerbank 286.40, staatsbaliny 401.(X*, 
lombardy 104.75, elbethale 275‘25, akcye tyto
niowe 233'—, rima 281.50, alpiny 92.25, renta 
majowa lOO.bo, węg. renta złota 124.25, austr. 
renta^koronna 1OJ.50, losy tureckie 73.40, węg. 
renta koronna 99' 15, marki 60.75, ruble 133.25.

W iedeń 15 stycznia (godz. 11 w połudn,) 
Kredyty 411.25, kred. węg. — .— , Angńbank 
182.25, Uniony — — , Bankveremy — .— , Lan- 
derbanki 283.50, Akcye tytoń. 231.— , Staatu- 
bahny 399.—, Lomb. (z kup.) 104.75, Elbethale 
— •— , Renta pap. — .—, Renta węg 4°/0 kor. 
— •— , Renta węgierska złota 4°/n — •— , Aipmy
— , Marki 60.70, Losy tureckie — ■— .

R U C H  P O C IĄ G Ó W .
Czas środkoTO-europejski, wcześniejszy od lwowskiego 

o 36 minut.

P o d z i ę k o w a n i e .
Nic mogąc osobiście okazać wdzięczności za współ 

czucie jakiego doznaliśmy po stracie najukochańszej matki 
Maryi z Abrahamowiczów . isowskiej, skiadamy na tej dro
dze podziękowanie AN lelebnemu Duchowieństwu obu obrząd 
w Starem mieście, a przedew.szystkiem ks. kanonikowi S. 
Dzierżyńskiemu i wszystkim, którzy byli łaskawi towarzy
szyć smrtnemu obrzędowi, serdeczne -Bóg zapłać1.

Rodzina.

O d ch od zą  d i : Pociągi
f  os ;>:#]' ne OFObo 5 e

Krakowa, Wiednia V ro 
cławi*, Berlina 224 10-10 4**0 1035 6*35

v?araz. .*y — 10X0 4 5 0 — m tk
Chabówki (Zakopanego) 
4a Tarnów lUfi Rzeszów _ 1^10 _ _ _
Chabówki przez hze 

szów lub Przemyśl _ _ _ 10.85 _
Chabówki prze? Stryi — — 9 50 7 14i —
Muszyny Krynicy, Że

giestowa nrzez Tai 
nów lub Kzeszur iO

iluozyny. Krynicy, Leg 
przez Tarnów 4 59

M.-Kr £eg przez Stryj — — — 7 1»>
.ilezft-l ab., Szczawnegu 
Kuieszneg" via Przemyśl _ _ 6 5 5
N-dbrzezu. i Tarnrbrz. — 10-10 4*50 — _
Podw. i Brod. z dw. gl. 608 2*44 9'40 lO-jio —

> a z Pod! 6'23 2 36 10 04 10-47 —
ouczawy . . . . 616 — 10 16 2-66 40-30
Jzurthowa przez BaLcz — — — 265 —
H: siatyna przez laiicz 6io — — 1 0 6 0
Siobody rang. Kopalri — — i0-16 — io-ho
Nouosielicy . 615 — — 10-30
Berbjmeui, Czud̂ na 615 — — —
Kadr wiec . . 616 — 10.16 — kw-SO
aJmpolnngu 615 — — i 55 —
Sokala — — 9-20 ,6*4 —
Bełżca _ _ 9-20 — —
Borysławia przez Stryj — — L-M) 9-50
Ławocznego, Mnnk *cza 
Szereucz Miskolca, Peszt 

Ch_,Tow! przez Stryi 5-40 7-10
otanisiawow. , Dolin;,, 
Boiecbo1*,.. przez Stryj _ 9-60 7-10

Skoiego Ghyr via otryi — — — 9 50 —
Stryja i Skoiego . . — — — 8-05 —

Prr.} th .iozą  v. %
Krakowa (Berlina,VVi-o- 
dawia, Wieoni*' 2 32 625 9-00 6 1 0 #•««

Warszawy — 526 9-0*3 — »•«*»
Chabówki (Zakip.) przez 
Przem. F.zesz lub Tarn 3 83 _ _ _

Cbabóuki przez Rzeszów 
lub Tarnów 5 25 _ _

Chabówki prze* otryj . _ _ 9'84 — ~
Muszy u)-Krynicy Ze- 
gi*btuwa przez Tarnów _ _ »  OO

Muss. Kryn. Żrg. przez 
^zeszór lub Tarnów . 5 25 _ Mn

Mezt -Lab., Szczawnegu- 
Kuiesa. Frzez Przemyśl 9 •>: , — _

Nadbrzezia i Tamobrz. _ _ -- 610 —
rodł. i i>rodów dw gl. 248 0 2 9 9 10 H I —
Pod w. i Biodow Poaz. J-68 OM i 8'45 619 —
Su cza wy . 9 »»> 7'3? 12-27 6-H5
Kunpoltmgt) 9 4 0 — 7.87 — —
Eadowiec H O — 7-87 —

êrbometu i Czudyna . 9'.4) — — — —
Nowosielicy . . . 9'4t! — 7.87 — —
S.obody rung Kopami 9 40 — — 0 H5
dusiatyna przez Halicz a 4 « __ 7.37 —
Czortkowa przez Halicz _ _ — 12-27 W*.
Borysławia przez Stryj — _ 2 02 BolL
Bełżca . . . . . — . — 445
Sokala 7-48 445 —
L wc anego (Pesztu
Misk Si Mank ) Chyr 
i Stauis* przer Stryj 8-34 1 2 1 0

Śt-yja i Skoiego — — — -
Skoiego, Chyrowa i 3tc 
nislawowa przea Stryj — — 2-02 - -

UwRgt: Godziny dnssowa.Be groh*mi liczbam i ośca- 
oskj® pow nocni od 6 wieczór,-.m do godi ■ 6 m. 69 ra m 

W biórz* iuformacyj***: e, h auitr. kole' paiżstirt 
«yci we Lwowie, ul. Trzecizgo Maja 1. 3 (bota. imperial' 
jea* aprzedej biletów iraiowych okrei :yeL, dowolnie r> tts 
wialuycb zeaiytów do ja-dy, taryf rozkładów jazdy
w formach kressonkoizim Icfcira-aojp ipr»i»rr«i ł*rr

K an t a w ym iany Sokal i Lilien p r* i 
z o w lf t f  n a

róg ulicy Hetmańskiej liczb t 12 obok kawiarni
wiedeńskiej.



4 PRZEGLĄD z dnia 16 stycznia 1895

OSTATNI WYROK
POWIEŚĆ 

M A K S W E L L A  G R A YA .
Tłómaczyła z angielskiege baronowa Zofia Hartingh.

(Ciąg dalszy).
Skierował się ku St. Brilenc w przypu

szczeniu, że Renata musiała już powrócić ze 
swojej pielgrzymki. Na myśl spotkania jej serce 
jego zamiast radować się, przestawało mu bić 
w piersi.

Na zakręcie drogi spostrzegł kobiecą po
stać w narodowym stroju, krótkiej ciemnej 
spódnicy, białym czepcu i fartuchu, w czar
nych pończochach i drewnianych sabotach. 
Myślał że to ona , zatrzymał się i westchnął 
ciężko, ale okazało się, że to nie była Renata. 
Odetchnął swobodnie.

Ale cóż to za straszydło ta kobieta w 
mieszczańskiem przebraniu, która zbiegła z ka
miennych schodków i podąża na jego spotka
nie ? Tak, kobieta w powłóczystej zielonej su
kni, rozpiętej na bombiastej krynolinie, której 
obręcze rzucają się w prawo i w lewo za każ
dym niezgrabnym krokiem stawianym nieró
wno na ziemi przez nogi obute w prunelowe 
trzewiki na wysokich francuskich obcasach. 
Kobieta w okry wce żółtego koloru, w różowym 
kapeluszu formy grzyba na włosacli cudacznie 
zaczesanych na samym czubku głowy, trzyma
jąca w ręku rozpostartą jaskrawą parasolkę.

Andrzej osłupiał na ten widok. Zimno 
przeszyło go do szpiku kości, gdy z pod wy
giętego dzioba togo straszliwego kapelusza b ły 
snęły ku niemu promieniejące niewysłowioną 
miłością źrenice Renaty, której piękności śladu 
nie zostało pod tą ohydną trawestacyą cyw ili
zowanego stroju.

— Na miłość Boską! — krzyknął bez tchu 
prawie, niezdolny ukryć swego przerażenia —

11) cóżeś ty z sobą zrobiła ?
Ona wyprostowała się zalotnie, uśmiech

nięta, me przeczuwając odrazy, jaką w nim 
budziła, uszczęśliwiona, że przeszła wszelkie 
jego oczekiwania i przekształciła się odrazu 
w wielką panią.

Jemu żal jej się zrobiło; pocałował ją zre- 
zygnacyą i usiłował powiedzieć jej coś przy
jemnego, ale nie mógł. Serce biednej młodej 
kobiety ścisnęło się z żalu.

-— W olę cię taką, jak cię ujrzałem po raz 
pierwszy —  łagodnie tłómaczył mąż, rozwią
zując wstążki jej kapelusza. Nagle stanął jak 
wryty.

— W ielki B oże! gdzież się podziały twoje 
włosy... twoje przepyszne włosy? — zawołał.

— Obcięłam je i oddałam w ofierze świętemu 
Iwonowi —  odparła, wybuchając płaczem. — 
Uczyniłam ślub ten podczas twojej choroby, 
aby wyprosić u Boga twoje życie.

Czarne, bujne sploty, których miękki, 
lśniący jedwab gdzieniegdzie przetykany zło
tawą smugą, taki książęcy płaszcz tworzył dla 
je j ramion, zostały nielitościwie obcięte, a na 
ich miejscu pozostały krótkie, nierówne ko
smyki, które wymykając się z pod przytrzy
mujących je żelaznych szpilek, sterczały nie- 
porządnie na głowie nie chcąc się ani ułożyć, 
ani opuścić na szyję, uwydatniając tem jeszcze 
bardziej trywialną brzydotę całego je j prze
brania.

—  To było wszystko co posiadałam ! — łkała 
biedaczka. — Bóg widzi, byłabym oddała wię
cej jeszcze... moje własne życie... moją duszę 
nieśmiertelną za ciebie!

Zrozumiał namiętny dźwięk jej głosu le
piej od słów wyrzeczouych w obcym dyalekcie. 
Znienawidził w tej chwili siebie samego, znie
nawidził życie, omal że nie znienawidził tej bie
dnej niewinnej istoty, która miłością swoją za
grodziła mu przyszłość.

Ten pierwszy wybuch zranionej miłości i

zawiedzionej nadziei był zapowiedzią ciągłych 
przykrości, na jakie narażać ją  musi, jak jego 
własny ból był przedsmakiem tej odrazy, która 
wzrastać w nim będzie z dniem każdym, do
póki goryczą nie zaleje mu serca. Czyżby nie 
lepiej uczynił opuszczając ją nawet teraz je 
szcze i schodząc z życia je j raz na zawsze?

Ona tymczasem nie przestawała płakać i 
zawodzić głośno obyczajem wdejskiuli kobiet, 
zrazu rozżalona, potem gniewna i porywcza.

— Skończyły się miodowe dni — myślała. — 
Teraz zacznie mnie już bić.

I westchnęła głęboko na myśl, że już tak 
prędko nastąpi to nieuniknione bicie.

— Daruj mi — rzekł mąż, kładąc rękę na 
jej głowie pozbawionej najpiękniejszej ozdoby.— 
Zapomniałem o twoim ślubie. Takie cudowne 
miałaś włosy.

— Odrosną — odparła nawpół uspokojona, 
nawpół gniewna.

— Przyniosłem ci różaniec poświęcony przez 
samego Papieża —  rzekł mąż, a ona rzuciła 
mu się w objęcia z wybuchem czułości, której 
on daremnie usiłował odpowiedzieć.

Tak przeszła pierwsza małżeńska burza, 
poczem niedobrana para weszła na dziedziniec 
domu, gdzie matka Zuzanna siedziała przędąc 
w słońcu.

Rumieńce szczęścia zakwitły na nowo na 
licach młodej m ałżonki, oczy jej błyszczały 
rozradowaniem z pod czarnych długich rzęs, 
nieobeschłych jeszcze z łez, a Andrzej zapa
trzony w jej urodę, zapomniał na chwilę o jej 
stroju i stał w milczeniu podziwiając kszta.it- 
ność jej kibici, podczas kiedy ona pochylona, 
chwaliła się przed matką gościńcem, jaki jej 
mąż przywiózł z miasta: rzeźbionym, hebano
wym różańcem na srebrnym łańcuszku zakoń
czonym srebrnym krzyżem. Andrzej nie prze
widywał wtedy, w jakicli okropnych okoliczno
ściach ujrzy kiedyś znów ten różaniec.

W krótce potem Marlo we opuścił St. Bri

lenc; musiał iść w świat, aby wyrobić sobie 
stanowisko i wywalczyć fortunę. Tymczasem 
Renata miała rozpocząć swoją pierwotną edu- 
kacyę pod dozorem miejscowego proboszcza. 
Musiała wyuczyć się po francusku, zanim mąż 
poszle ją na pensyę, gdzie dalsze pobierać bę
dzie nauki i kształcić się na panią.

Późną jesienią Andrzej znalazł się w Lon
dynie, zkąd zaczął się wybierać w nową po
dróż. Zdarzenia zaszłe podczas letnich miesięcy 
przedstawiały mu się jakby we mgle. Towa
rzyszył matce w góry pirenejskie, gdzie słu
chali we dwoje echa słynnego rogu Rolanda, 
razem błądzili po górach i dolinach, po malo
wniczych starych miasteczkach i placach boju, 
tak interesujących dla jenerała. Potem matka i 
syn kilka dni przyjemnych spędzili pod skle
pieniami Alhambry, przysłuchując się szele
stowi wodotrysków bijących o marmurowe ba
seny Stary jenerał zaś opuściwszy rodzinę, po
pędził całą siłą pa’ y  aż na dalekie pola Sado
wy, utrzymując, że to pole świeżych, wale
cznych popisów przesiąkło jeszcze krwią boha
terską, daleko ciekawsze jest niż Roncevaux i 
wszelkie maurytańskie zabytki.

Jednakowoż syn i matka nad krwawe 
wspomnienie Sadowy przenieśli poetyczne echa 
Alhambry. Czytali wspólnie „Ostatniego z Aben- 
ceragów“, szkicowali widoki z natury i byli 
szczęśliwymi. Lady Zuzanna czuła jednakże in
stynktownie, iż jakiś cień nieufności zakradł 
się między nią a synem, żo tak w korespon- 
dencyi pisanej do niej z Bretanii, jak w roz
mowach swoicli coś starannie ukrywał przed 
nią i bolała nad tem bardzo. Czuła, że nie 
posiada tak jak dawniej klucza do jego myśli, 
a długie milczenie, w jakio Andrzoj zapadał 
chwilami, posępne zadumy, zmieniony wyraz 
oczu, w których przeczystej głębi serce matki 
tak łatwo mogło niegdyś wyczytać najtajniej
sze jego uczucia, wszystko to dziwiło i trwo
żyło ją niepomiernie.

— Z tem wszystkrem zdaje mi się, że prze* 
dłużony pobyt w Bretanii nie wyszedł ci na 
dobre — rzekła raz do niego, gdy przechadzali 
się po Alhambrze.

— Nie — odparł syn. — Celtycka melancho
lia nie oddziaływa dobrze na umysł. Rekon
walescenci powinni jeździć do W łoch i do Gre- 
cyi. Nawet niemiecka, mglista fantazya wesel
sza jest od celtyckiej. Zbyt długo tam się za
siedziałem wśród menhirów i dolmenów. Nie
nawidzę tego kraju; sama jego nazwa jest mi 
wstrętną.

— Nagłe upodobanie, nagłe nienawiści — rze
kła matka, a on jakby zaskoczony czemś nie- 
spodziewanem, zwrócił na nią szybki pytający 
wzrok, w którym odbiła się trwoga.

Ją zaniepokoiło to bardziej jeszcze.
— Przynajmniej zdrów i lepiej wygląda — 

pocieszała się w duchu.
Jesienna wycieczka przeszła prędko i przy

jemnie dla obiecującego młodzieńca, który otrzy
mawszy stopień magistra prawa, objął urzędo
wanie przy izbie sądowej i zaszczytnie a z chlu
bą spełniał obowiązki swego stanowiska.

Odzyskawszy zdrowie, odzyskał zarazem 
i dawny humor.

Młoda jego małżonka tymczasem, zam
knięta na paryskiej pensyi, jak dziki ptak biła 
skrzydłami o żelazne pręty swej klatki. W y 
gnanka na tej obcej, francuskiej ziemi, oszoło
miona ruchem, gwarem i blaskiem stolicy, skrę
powana tysiącem drobiazgowych, nieznanych 
dotąd form towarzyskich, znużona wysiłkiem 
umysłowej pracy, a pozbawiona reakcyi fizy
cznego zajęcia, wyśmiewana przez koleżanki, 
strofowana przez nauczycielki,, pożerana tęsknotą 
i smutkiem, biedna Renata czuła się zaiste bar
dzo nieszczęśliwą.

(Ciąg dalszy nastąpi).

p ®  Poleca się handel w in L - u - d - w ik a 'Y w e w o w i e
Vi!ADfl(WSCj.

O s z u s t w o ! Nieuczciwi handlarze 
wykupują próżne pudelka z moich tutek 
cygaretowych ( o d z n a c z o n y c h  m e - 
d n a m i  n a  V V ) » t a » i e  k t u l o 
w e j )  i napełniają takowe lichemi 
tutkami- oszukując kupujących, a przed
siębiorstwo moje narażają na nieobli
czalne straty. Chcąc położyć tamę tym 
nadużyciom, przedsięwziąłem energiczne 
kroki cel mi ukarania winnych, zaś Sza
nownych moich P. T. odbiorców upra
szam o zwrócenie uwagi, że gdy • ty- 
k i e t «  n u  p u d e l k u  je w t  |»rze 
d fcrttp  t u t k i  n i c  p o c h o d z ą ,  
z m e j fa b ry k i.

S. Wierusz Niemujowski.

BILION
z drobiu i dziczyzny Nr. I kilo 5 złr. pół 
kila 2.60. Nr. 11 kilo 4 złr. pól kila 2 złr.

Ftlicya Stidltr w Krynicy.

L. 40 ulica Trybonaleka we Lwow.e jrt 
le c . widjte, thgancko urządaoaa pokoje 
gosciruf od 6 0  e t .  i wyiej za dok' 
« r u  i  pościelą Wieana nwtaauacya ■» 
mielum. DsJuea i»b waioCnrawaleinaa.

d o d a ł  srebrny na Wystawie krajowej 
za wyroby własne 1 Fortepiany, pianina po
leca najtaniej Karol Marecki l wów, Bato
rego 28.

t * o ( t z u k u je  się nauczycielki na wieś 
do dwóch panienek kontynujących Vtą i 
Yltą wydziałową, porządana nauka forte
pianu i języka lraneuzkiego początki. Zgło
szenia przyjmuje Zarząd Wierzchni polnej 
pr. Kałusz. 255 1 2

O g r o d n i k  Kawaler, 32 lat mający, 
który był przez lat 9 u hr. Stadnickiego 
poszukuje posady. Adres Bodbielski, Na 
wojowa o. p. Nowy Sącz. 1-7 194

t  k o u o m  kawaler poszukuje posady. 
Łaskawe zgłoszenia B. B. post. rest. 
Cieszanów. 220 3-3

F i l i p y .  Kołomyja kg. jabłek kandyso- 
wanych 150. Zamówienia odwrotną pocztą 
uskutecznia. 250 1-5

H łn d a  f r a n e n z k a  poszukuje
umieszczenie, przez bióro pani Bodyńskiej 
tylko na wsi i do starszych dzieci. Lwów 
Rynek, dom Andryolego. 260 1-3

l i a t y n o w a n y  i z dobremi polece
niami rządca ekonomiczny, z szkołami rol- 
niczemi zagranioznemi, z długoletnią prak
tyką w kraju i zagranicą, z większą kau- 
cyą, która w razie potrzeby może sie uło
żyć do gospodarstwa, poszukuje aiłmini- 
stracyi. Listy pod adresą 10. W. poste re
stante Tarnów. * 257 1-2

F .k  u  o  111 żonaty, z ukończoną niższą 
szkołą rolniczą w Dmblanacli, siedmioletnią 
praktyką, z powodu sprzedaży majątku po
szukuje posady od 1 kwietnia b. r. Adres 
M. J. Łapuszno o p. Czerchawa. 249 1-3 

Uxt|duzi ekonomiczny 2tf lat na miej
scu pragnie zmienić posadę. Wiadomość 
udzieli z grzeczności Towarzystwo wzajem
nej pomocy Oficyalistów prywatnych we 
Lwowie. 227 2—3

,,lłallabanówka*’
uznana za najlepszą na placu Wystawy, 
jedyna rzeczywista żytnia ttaca wódka bez 
cukru i bez anyżu, wyrównuje w bygenii 
prawdziwy koniak 1 litrowa butelka tej 

wódki kosztuje 90 ct. poleca

KAHOL UALLABA\
   Halicka 23. 18v 1— 13

/ . a  X  z ł r .  przerabia stare materacy 
zupełnie jak nowe. Drelichy do pokrycia 
materaców joleca najtaniej Józef Schuster 
Lwów Kopernika 7. Stare kołdry przyj
muje tię do pokrycia. 305 1-?
i — - \m m u

1 'o a z n k a .ię  apteki do wydzierżawie
nia lub zarządu. Zgłoszenia Z. Z. Admini- 
stracya anonsów L. Plohna Lwów.

Wskazówki 
DOBREGO TONU

czyli

Sz uka życ ia  tow arzyskiego
NIEZBĘDNY “PORADNIK 

(11 a  in t o  <1 y  <• h P a n i e n e k
trzecie wydanie powiększone 

W Y S Z Ł O  Z  DIU KU 
obejmuje;

Wskazówki co do własnej osoby 
Zachowanie się wobec drugich 
Robienie znajomości 
Zebrania towarzyskie

zada istotnie dobrej wenrylacyi, oczy 'te esy <-ycia 
l\ l l *  ogizewania, zakładania suszarni, owurzyskie zabawy 
maszyny mb w ogóle chce coś kupić sprze- Zachowanie się przy stole 
dać, zastępców znaleść niech sie uda do Pisanie listów
biura technicznego J a n a  h.iiUU i *  r i ■ , • i tmnamnitime -
Wiedeń IY liauptstraase 32. 200 2-8 - c 1 towarzystw,t

A

Fngj-^H. E n  d o la li.

ZN A K O M IT E  N A SIO N A
każdego gatunku u

Al l f  re d  a R a s s la
handel nasion (założony w r. ‘ 857) 

O paw a austrjacki Szlązk.

a  „ M d  - 3 ?  - ...............................................................

* Pndr książęcy
£  jest nieocenionym środkiem do higienicznego upiększenia 'A  
s j  twarzy. —  Pudełko małe pudru białego 60 ct., całe 1 zł., 
w  z łabędziem zł. 1.50. Różowy dla blondynek, kremowy

f dla szatynek i brunetek, małe pudełko 70 ct., większe
złr, 1.20 z łabędziem złr 1.60. Ęg:

Wola fiołkowa
łuszczenie skóry,

Twarz odświeża

usuwa z twarzy pryszcze, li
szaje, trądziki, pierzchnienia i 

wygładza zmarszczek i dołki ospowe. 
wybiela i wydelikaca. — Cena 1 złr.

Mydło kosmetyczne
plamy z twarzy. — Cona 60 centów.

n ie zró w n a n e .
piegi i żółto

Usuwa
b ru n a tn e

I J . Ih n atow icz  f
nabyć można-,-/v ^

W E LWOWIE w sklepach własnych ulica Kopernika 3., ulica Halicka vjj- 
jSJk 11. oraz we wszystkich pierwszorzędnych sklepach i aptekach, w KnA- *!, 

KOWLE Sukiennice 20. w' CZERNIO WCACH Rynek 2. ^

i r
d o s z u k u j e  Ł yk a . Oldenburga 2 le

tniego Zarzad dóbr l ustomyty p. Nawarya 
_______________  231 3-3

Oldenburgi
4 buhajki i 10 jałówek L—2 lat do sprze

dania. Wolica, poczta Krukitinice. 
)lu «>  u i i . r g ó  m pszennej gleby i 00 

zrębu do korc/uuku jest całkowicie lab 
parcelami do sprzedania. Bliższa wiado
mość Zarząd dóbr Nowe miastu. 24t> i-G

H ie c /t « ,a r u i c  nicprzywyższone przez 
żaden inny wyrób patentowane kieratowe 
do machiny parowej lub sity wodnej trwale 
i praktyczne poleca z gwarancją W. ba
ranowski fabryka machin w » odhajcacli.
 ___________    241 2-3

5  k g ,  t r n U i U
1 omarańeze Jaffa 1.70. Malinowki (Blut 
orangenj ,.9o. Mandarynki 1.8 . tytiyny 
i .50. Kalafiory 1 ;0. Karczochy 2 zł. Bo 
midory 2.50. Lennik towarow kolonialnych

wysyła
E d w a rd  K a c zo ro w sk i. T r ie s te .
K  a ln  o ś ć  odosobniona, porządny 

drewniany dom mieszkalny, stajnia stodoła
2 morgi ogrodu 7 m. pola, 7 kilometrów 
od Sumkora 3 k. od koiei do sprzedania 
Wiadomość M Topiel Ulcliowczyk p. ilu- 
siatyn. 23 j  2-3

Jak się stać 
w domu i t. p.

I i t i w u r z  Bzajkowka w Narajowie 
powiat Brzeżany przy gościńcu 80 m. roli 
w jednem kawałku i 20 m. łąk z drzewo 
Btanem wraz z zasiewami i" obszernemi 
budynkami na spizedaż. 3885

F a r m a c e u t a  na II roku praktyki 
poszukuje posady. Łaskawe zgłoszenia pod 
N. K. poste restante Lwów .  23o ..-z

.N a u c z y c ie l  rutynowany pedagog z 
wyższymi studyami, władający obcymi ję
zykami, poszukuje posady od 1 mtego. 
Honoraryum roczne 80 J zl. Janicki ulica 
Panieńska 14 245 2-2

l l l o i l u  Francuzka zaraz do umieszczę 
nia Agence Internationale Mme Sikorska 
Lracoyie, Hotel de caze. 2i2 2-3

Cena 60 ct.
przesłaniu przekazem poeztOiTem c t -  tuku- 

tucsnta przesyłkę f r a n c o

Drukarnia nar W Manieckiego. 
Lwów — Kopernika 7.

<N W i M c e s J i y  M i K M l i i i i s l i i  d

u l i c a  K o p e r n i k a  1. 2 . f
JS Z dniem 15 stycznia przeniosłem skład i wyda w- ^
3 nictwo książek do nabożeństwa oraz przedmiotów treścią  
“̂ religijnej z podwórza ulicy Karola Ludwika i. 3 na fro n t ® 
o tejże kamienicy od ul. Kopernika I. 2 naprzeciw apteki 5. 
*  W go Mikolascha. £ j

Wincenty
u l i c a  K o p e r n i k a  1.

jako premię otrzyma

„Kalendarz Nowego dzwonka"
na rok lN 95-ty

każdy, kto prenumeruje p is m it  In d  tw e  pod tyt: N «»w y  i l z w  i n e k  *). 
F r * - -d p t » t i »  na M o w y  D z *»>b ?.e3t wynosi: rocznie 3  złr., pół-

M o w e g o  D z w o n k a "  w  K r a k o w i e ,
rocznie 1 zlr. 5(1 ct.

Adres: Kedakcy; 
ul. Basztowa 1 4.

*) N o w y  D z w o n e k  wychodzi rok 3-ci pod redakcyą ks. M. Dziu- 
rzyńskiego. ‘ 188 2—6

Ogi odiifk
żonaty, bardzo zdolny, kompletnie bie
gły w swym fachu tj. tak w hodowli 
ananasów, jakoteż w ciepłej i zimnej 
hodowli domowej i drzew, i licznemi 
świadectwami, a z a l ia  i> >*>ady od 

Igo kwietuia br.
Adres: a  u®wiat Sclior cll

Fridrichsau — Post Zehin Lei Berlin.
252 1-2

celskle
kropla W

© OKOWO
sporządzone w aptece pod 

A n iołem  Stróżem
C .  B r a d y

w  K ro m ie ry it i (Silarawa),
Stary i znany środek 
leczniczy, działający znako
micie przeciw wszelkiego 
rodzaju chorobom źobidka.
Tylko prawdziwa zaopatrzeni! saukok 
umieszczonym znakiem ochronnym i

TTTT 1 5  TTTTMU 1 f j  MII

O  L J K I  E H
w głowie najprzedniejszy pół kg. 15 ct. 
W kostkach i mączce pół kg. 16 cr. 
Mas fo najpr, edniejsze deserowe pól kg 

58 ct.
Masło dworskie kuchenne pół kg. 47 ct. 
słonin*, : smalec węgierski pół kg. 31 ct. 
Konfitury różnorodne słoik 5 ( ct.
Marino ada morelo-Wa pół kg. 7n ct.
Codzień świeżo drożdże wiedeńskie. 
Maka weg erska na paczki prześliczna 

ł kg. “0 0 0  15 ct.
Miód patoka do herbaiy słoik 15 ct. 
Miód prawdziwy lipowy 1 kg. 64 ct. 
Powidła przecierane sławońskio 1 kg. 

'24 ct.
Wszystkie towary po cenach ba

jecznie nisaich poleca jedynie tak tanio

N a j n o w s z e '  o r d e r y
tury kotyljonowe, Bigosfony, 

maski, odznaki komitetowe.

N ajnow sze w achlarze.
Perfinueryę francuską. 

W o d ę  k t i l f i ń b k ą .
Najnowsze gry towarzyskie. 

Szachy angielskie, Preferansy, 
Karty do grania, 

poleca

M A G A Z Y N
zabawek dziecinnych, g er towarzyskich 

galanteryi i perfumeryi pod firmą :

Kauczyński i Oberski
Lwów, ul. Karola Ludwika 1. 7 

CENNIKI na żądanie gratis.

Miód panieński
dziesięcioletni,

odznaczony ilotym medaltm na Wyrtawie 
krajowej, tadaiei uznany prs«x najiiako- 

miaz* oiobiatośd za bardzo dobry. 
Środek niezawodny w odabieiiu ner

wowym i przewodów pokarmowych. napój 
nlacajacy siły cnury.h, krzepi.jcy rekon- 
walozcentów. podtrayaująey zdrowych.

J e d n a f l a s z k a  a z a m p a n k t a  t z l .  
l O  c t .  (dwie daszki id% na faczkg 6- 
kiiową' Nabyć można w A d m J m łn tra -  
c y i  B a r t n i k a ,  L w ó w ,  u l .  Ł y c i a -  
t . i w s k a  I. 9 3 .  364 5 9

«* 5 'M iE D Y M T

L

S K Ł A .D  F A B R Y C Z N Y
J c. k. uprzyw. fabryki

ś w i a t o v - e j  s ł a  y

^  B E R N D O R F

i t o ł o w ę  i d e s e r o w e
ze ncbra cbińt kiego i alpaki

N A C Z Y N 1 4
kuchenne z czy*tC£o niklu
z poręczeniem długoletniej trwałości 

poleca
G, A. Christiana iństępci

w. BILIŃSKI
we I wowie ulica Hetmańska 1. 2

Mam za s z c z y t  donieść p t. Publiczności, że w  ka w idrni 
mej „G rand C a f e 1 położonej w  centralnym  punkcie m iasta 
na pierw8zem p ią trze  w  Grand hotelu, elektrycznie  ośw ie
tlanej wspaniale urządzonej postawiłam  c zte ry  nowe bilardy 
najlepszej k o n stru k cji i zaopatrzyłem  czytelnię w  bogaty 
w y b ó r pism. Dziękując za doiychczasoiite liczne odwiedziny 
polecam zakład mój I nadal łaskaw ym  v zgiędom P. T . Pu
bliczności.

Równocześnie mam z s z y t  zawiadom ić, że restauracya 
„ Grand R e s u u ra rif ‘ będzie od l5go styczn ia  3-4 dni za m 
knięta w  którym  to czasie W f n y  B o g u s i e w i c z  z  K r a 
k o w a  odbierze inw entarz resta ura cyjny, gdyż resta ura cya  
bę zie nadal w  jego za rzą d zie  prow adzoną.

Z należnem poważaniem

CT©3se£  B ła - r l ic la .-

j t a m  k
jubiler 1 

we Lwowiii>t*c Ma/jasiu
poleca swój bogato 2a- ę.H

śktad wy ro- ,£y, 
bów jubilerskich, zło-

BłNKKHŁOlTOWf
przyjm uje wkładki

na
..‘ANM'

opatrzony

tych i srebrnych

3  a .  ą ,  ^  &  c  z

i  o p r o c e n t o w u j e  t a k o w e

i °,
\t |0

p o

rocznie.

( ' n i a  4(5 «•*.,
jsoiS tł ó j  it-cj H i  r t .
Składniki są podane.

Prawdziwe S l a r i a e e l u h l e  
z o i ą i l l t o i s e  su

do nabyoia w
./-.Nowie giówny skład »pt. dr. Pioti- Miko 
łasz, JaL'Ób,l3eiśer, ap. Stanisław Lachowicz, 
dr. T. żarzycki, Krzyżanowski, Jakób 
riepes, Zygmunt Rueker, K. Sklepińsld, 
Tytus Łazowski, Wowiórski, Ant. Ebrbar-
— w Bełzie ar z. Gros — w Bo orce apt. 
Balbina Migdlicka — w Borszczowie apt. 
M. Piotrowski— w Brodach apt H. GrUn- 
span. Bronisław Witosławski, M. Kulak, 
W  i.andesberg, K. Maryanowski i Sp. 

Kościckiego spadk, w Brzezanach apt. Ad, 
Durst, Tiobos «r B ucłł zu apt. Kor
nel Lewicki w Czortkowie api Ludwik 
Noss — w Dąbrowie u apt. W. Ileinca — 
w Dolinie ap„. i*. Ji. Traafelner w Di*o- 
hobyozu apl, Krzyżanowski, Tobiaszek — 
w Hlinianach apt. A. iielm. — w Gródku 
apt. J. Hescbeles. — w Jeziornie apt. Lzt 
merynski, 2/alirańnik — w JezicrzAnach 
apt. A. Kramski — w łiueiatynie apt. 
Czerski, Piekarski — w Kamionce strum. 
apt. Karol Piepes, Karol Pilewski — w 
.iiopyczyńCttuh apt. Reder— w KrAowcu 
apt. Feluś* Walczak *■ w Lopatyme api. 
St. Grunfeld — w Mielnicy apt. iiokow- 
u i  — w Mostach wielkich apt. J. Zieliń
ski — w iS w miro wie apt. Przedrzymirski 
«- PołnBEżBŁaCh apt. a.. Aleksmwioz Po 
tok Złoty Br. Wit dew ioz— w Przemyciu 
apt. Nabiik, Alex. Mańkowski, J. Maszew- 
ski, Z. Kalicki, Lepiankiewicz. — w Prze- 
myuianaon apt. E. oaranowski — w Ole- 
sku apt. A. Kofier — w Radziobowie apt. 
Jaśkiewicz — w Rozdole pt. Lud. Mier 
wiński w Rzeszowie apt. Anteni Karpisski, 
W. Kalinowski, M. Pron. w bamborzt 
apt. AlckBiewicz, ilureocb -  w Bkale 
apt. 'Wojciech Rogalski— w Skolem apt. 
a . l/cjhowsia — w Bokalu apt. E. Wyso- 
cŁański w Stryju apt. Cbalbazany, 
Komorowski, a  aro! JaKr. w Tarnopolu apL 
Fieischmann,Fr. Jamrógiewicz i Kohant—
— Tłumacz apt. Wino. Stankuwaki. — w 
Tarce apt. spadkobierców. M. Piateka— 

w Zbarażu apt. — J. Krub w Zborowie 
apt, Rappaport ~  w Złoczowie apt. Pe- 
tosch, Rappapart— w Żurawnie apt. J L. 
Tosuaaatłwsa:.

Jan Baczyński
Lwów ul. Akademicka 3.

Skład Kawy i Haroatjr
Artura Kościckiego

pod godłaob »8YSYU3ZU we L#uwi4, A  
Os»oUrtóicb liczba t l ,  tLia »1 Trzeci*g 

Maja 1. 2 poleca

KAWA nąjprz^daiejsza
u lii) ct.

pół Ko 90 i 95 ct.
1S; St j Ik ijp s s a s o

cfcińskitł i siawfife L i j  
50ua Sriłgitsiekife 

t| Ko w  9u o: fi tir.
Ktifciftk eaysty k tu a c y ju y  ba« 

1 RO ot. d o  & 7,i.
W ir - :*  ke*aic*« ttŁiaga M.dsira 

Chwiy i Laorima OarSsi; out. i ‘BU <ti 
ft I-Fż ___________

Ł 1 Ż I V I  Halifuks, Mtr- 
kur} Jackson,  Jhiyne8l Colum
bus, Rex l ł r e a d e u k i  * - - -
OoiOWyoh gatisz.a-.i.h, Jaao epe
^ys,n-..Sc oa  iw- lió t u ce/.B.ui

ł„cn&urz/ctyjnyoh.
^ y r<jb y  n e ż u w u i c z e  a fa
U y/.t swo.ck krewnych W Augi 1 
ces* lililes Z ouu, iiyiąCŁttw r* 
Stgpst ro  W n.nrtryi No* ju d o *«, 
o.Aytwy żimkOŁiiU yo U4 i uo 

3 o  i t. po.c ca
A N T O N I  H A L o K i

v ^^|tiasdai
L w ó w  i»A C  J L a r j a c k i  1 ił.

8683. i -* 6.

O g t o s z e u i a

dowszys kich
po cenach oryginalnych —  przy 
większych zamówieniach z odpo
wiednim opustem przyjmuje admi 
nistracya ug osteń i Dtoio uiien 
n)ko« L. Piohna we Lwowie ui.' 

Karola Ludwika 9.

S O S E B I ię f f i l
::j

pi. 8W

optyk 
mech* 

uik „pod 
Koperni- 
kieip*

Ducha (ulica icacraln* l. 6. na 
przeciw głównego ouwacbu), polecaw »i»l- 
kiia wyborza i po cenach n*J tan szych 
okulary, cwikiery, lornety, oinokis d»\»- 
howidze, baromatry, ciepłomierza i t. ;  
Uniętis*oift dawoukdw elekiiryoaayoii, WuelKls yc- 
✓'•riicja uttiryft-tUj i OJłjfJmiiłJ* f«2aówi<un£« s  pro 

wJnc-Yi odwet ottłł* S40

Znaczni* zm dejazy raty hipoteczne 
ten, kto prgftmeiie niespłacone reszty 
pozy czak.lańuiaraycb as

nowy plan umorzenia-
Ali:szych informacji w tej sprawie, 

jako lei w sprawie aaciąjaaia poż/caez 
bipo-ez*nyca (nowych iub k nteriyj- 
nyoh i dodatkowych), nienuiaj kupa* 
i sprzedaży dobr i dr/.a /toatauow, 
udziela A J e n c y a  J u l i a n a  T .c- 
p o i n l t k i c g o  L w ó w ,  u i. F a ń 
s k a  l i c z b a  13 .

35.75 4 —6

B ielizu ę
własnego wyrobu, b.elizuę proł. 
dr. Jasera, wyroDy pomzosZKowe 

i srykii/owe p jie .a  naj .amej

iVI, Bałłabarid N a stęp ca

AiKołdj Ludwig
Lwów, pL Marjacki L 8.

W  niedzieię i święta magazyn 
  zamknięty. 2123

„ ilallfa*14 UOJr s paro T 3 ł
*s<*44--vcm aur.aini ... ut i  80. 

,lialtl»xu z u lecokmia. kożann f. zł. 3 25 
„Uaiiiaa" nJtio suw > d o lin  f  zl. 3. 
„tiailtm tikiow.v»ł s zzer-Aie.n: * 'jł »w  

para «1. 6. 
ł Halifax!' systema .Jaokso* Heyues* j 

al 4*50
„Ha-lfaz' damskie aiinlklow- ». ił, 1-53, 
„Huliaz damskie n.aw ./ane p. zł 8.

albo „Haiv»tia“ p. d. 2*80. 
,flt*rixaU mac damski e aialo-

«a « z „z 'ro*..-'1141 sożw ut r. L 6 ■ 
,J'.:ajuv. „dtiys*1*" aiMowunu f .  ii. S^O, 
u j m y zolaznz, * rr,(*mjk*mJ p. ot. 90 

poioc*
piotr ĆlirsąitiiWfki

ń*#d»! (e s -a j W« mwuwie plac Szpital >
ł  (3»pts«lSw Katedry 

2Sa tłaakoiw!,/ wyrąb pa.wooesyck łyżua 
aaii auphłaą j-wjffaacjff. <473 i - i

Uapowieazju*lny rodajjcor: Ludwik Maiłowsk Papior z i»b r fvki
I

Bruoi Bij alko wakiob w BiaJoj.
W l Ą o m . u  .i.a ixń '’

C <iruk&Tui m c W . A jM iifle k ie g o . Z a m ą i W  w  H tn U k ,

i


